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DZIAŁ URZĘDOWY
Szczegółowy rozłiaz w sprawie dziesięciolecia 

RozKaz L. 18-a/28 
z dnia 25 września 1928 r.

W uzupełnieniu rozkazu mojego z dnia 
1 IX b. r. Nr. 17/28 podaję dalsze wy­
tyczne w sprawie organizacji obchodu 
święta 10-lecia Niepodległości Państwa.

Znaczenie i inicjatywa.
Przedewszystkiem podkreślam, że orga­

nizowanie obchodu 10-lecia ma głębokie 
znaczenie wychowawcze. Należy też do­
łożyć starań, aby dzień 11 listopada ob­
chodzony był w całej Polsce szczególnie 
uroczyście i aby udział w obchodach wzię­
ły jaknajszersze masy obywateli.

Inicjatywę organizowania obchodów na 
obszarze całej Rzeczypospolitej wziąć 
winien w swoje ręce Związek Strzelecki.

Organizacja.
Polecam Komendantom w ścisłem poro­

zumieniu z Zarządami rozpocząć natych­
miastowe przygotowania organizacyjne, 
aby pod tym względem osiągnąć w dniu 
1listopada całkowitą sprawność.

Należy więc bezzwłocznie przystąpić do 
zorganizowania komitetów obchodów w 
siedzibach Zarządów i Komend Okręgo­
wych i Obwodowych. Nadewszystko po­
lecam Komendantom Obwodów, aby w 
porozumieniu ze swymi Zarządami zajęli 
się bezzwłocznie zorganizowaniem komi­
tetów óbchodu we wszystkich miastecz­
kach i wsiach, w których znajdują się 
Oddziały Związku Strzeleckiego, a także 
i w miejscowościach nieobjętych dotąd 
wpływami Związku.

Jeżeli komitety takie powstały powinny 
miejscowe władze Zw. Strzeleckiego zgło­
sić do nich swój udział, i jaknajdalej idącą 
współpracę.

Do komitetów zapraszać należy obo­
wiązkowo przedstawicieli miejscowej wła­
dzy państwowej, samorządowej, organiza­
cje społeczne, z któremi na danym tere­
nie współpracujemy, oraz wybitniejszych 
działaczy społecznych.

Ponieważ niektóre drobne oddziały 
wiejskie nie mogą zorganizować obchodu 
należycie własnym wysiłkiem, polecam 
Komendantom wyznaczać punkty na te­
renie swych obwodów, w których odby­
wać się będą uroczystości obchodu w 
dniu 11 listopada. Punkty takie wyznaczać 
należy w miejscowościach, w których znaj­
dują się wieloklasowe szkoły powszechne, 
urzędy gminne, osiedla fabryczne i t. p., 
to bowiem z jednej strony ułatwi organi­
zowanie obchodu, z drugiej pozwoli oko­
licznym oddziałom i ludności wiejskiej 
wziąć masowy udział w uroczystościach.

Program uroczystości.
Jako zasadę przyjąć należy, że rocznica 

Niepodległości musi być świętem radości 
szerokich mas ludowych i pod tym kątem 
realizować należy obchód 10-lecia.

Uroczystości organizować należy tak, 
aby mogły wziąć w nich udział dzieci, 
młodzież szkolna i dorośli.

Program więc rozłożyć należy na 2 dni, 
t. j. na 10 i 11 listopada.

W pierwszym dniu uroczystości ob­
chodu brać winna udział głównie młodzież 
szkolna i dzieci.

Na program dnia złożyć się mogą: 1) 
pochody młodzieży ze sztandarami, po­
mysłowo wykonanymi transparentami, 2) 
zabawy i gry ruchome na wolnem powie­
trzu połączone ze zdobywaniem jakichś 
upominków i nagród, 3) śpiewy, deklama­
cje, inscenizacje podań, klechd ludowych 
i t. d.

Dzień 11 listopada. W przeddzień uro­
czystości po wsiach i miasteczkach urzą­
dzić pochody z orkiestrami. Ulice, gmachy 
publiczne udekorować i rzęsiście ilumino­
wać sztucznemi światłami. Na program 
dnia składać się mogą:

1) Defilady oddziałów wojskowych, or­
ganizacji p. w., szkół i innych organizacji 
społecznych.

2) Zawody sportowe np. zawody o zdo­
bycie oznaki za pięciobój Zw. Strzelec­
kiego, zawody strzeleckie, marszowe.

3) Organizowanie zabaw i gier ludo­
wych na wolne-n powietrzu.

Na punkt ten polecam zwrócić szcze­
gólną uwagę. Chodzi bowiem o to, aby 
do programu uroczystości wplatać atrak­
cje, któreby wciągały do udziału masy 
ludowe i we wspólnej zabawie stwarzały 
zbiorowe przeżycia. Obok np. zawodów, 
w których biorą udział sportowcy ćwiczą­
cy organizować należy zabawy o charak­
terze sportowym, jak np. wyścigi w wor­
kach, przepychanie piłki nożnej, wszelkie 
gry połączone ze zdobywaniem nagród 
i t. d., w których będzie brać udział ca­
ła ludność.

Obok gier i zabaw organizować należy 
zbiorowe inscenizacje charakterystycz­
nych obrazków z walk o Niepodległość 
Polski. Jako tematy do inscenizacji po­
służyć mogą np.: wkroczenie do danej wsi, 
czy miasteczka pierwszych legionistów, 
sceny z rozbrajania okupantów i t. p. fa­
kty i wspomnienia.

Każda miejscowość ma jakieś wspom­
nienia i tradycje, należy je więc jedy­
nie rozwinąć, a stworzy się oryginalne 
w idowiska ludowe.

4) Akademje urozmaicać należy wy­
stępami chórów, orkiestr, recytacjami u- 
tworów arcydzieł poezji polskiej, czy 
wreszcie odegraniem sztuki scenicznej.

Komendanci winni dopilnować, aby ko­
mitety opracowały programy uroczysto­
ści oraz przystąpiły bezzwłocznie do 
szkolenia zespołów, jak chóry, teatralne 
koła i inne. O materjały na akademje 
(odczyt, wybór tekstów do deklamacji, 
sztuk do grania) zwracać się można do 
Komendy Głównej.

Należy przystąpić w najbliższym cza­
sie do propagandy rocznicy 10-lecia. 
Wejdą tu: .afisz, ulotki, broszury, zapro­
szenia. Pozatem dopilnować należy, aby 
w każdej miejscowości, gdzie odbywać 
się będą uroczystości obchodu, wyzna­
czeni zostali prelegenci.

Polecam Komendantom wszcząć stara­
nia z właścicielami kin, aby w dniu 11 
listopada oddali przedstawienia świetlne 
na rzecz Związku Strzeleckiego. Starać 
się należy wyświetlać filmy o charakte­
rze państwowym, jak np. „Szaleńcy", 
, Imieniny Marszałka“, „Mogiła Niezna­
nego Żołnierza" i inne.

Niepodległości
POMNIKI NIEPODLEGŁOŚCI.

Wielkie rocznice uczcić należy trwa­
łymi czynami! Najpiękniejszą i najgłęb­
sza formą uczczenia pierwszego 10-lecia 
Niepodległości Polski będą realne czyny 
choćby drobne, które jak żywe pomniki 
umacniać będą naszą Niepodległość. Po­
lecam Komendantom wziąć sprawę go­
rąco do serca i podjąć w tym kierunku 
jaknajszerszą działalność.

W pierwszym rzędzie należy podjąć 
przez naszych działaczy strzeleckich i 
svmpatyków akcję, aby rady gminne, ra­
dy miejskie, sejmiki powzięły uchwały 
ufundowania z okazji 10-lecia jakichś 
trwałych czynów, np. ufundowania dla 
oddziału miejscowego bibljoteki, boiska 
sportowego, świetlicy, domu ludowego, 
orkiestry, czy wreszcie ufundowania sty- 
pendjum dla ubogiego, a zdolnego strzel­
cu. i t. d. Niezależnie od tego kładę na­
cisk, aby każde środowisko strzeleckie, 
choćby najuboższe, z okazji 10-lecia wzno­
siło żywe pomniki, może to być np. po­
sadzenie drzewka pamiątkowego, Upo­
rządkowanie grobów żołnierzy poległych 
w walce o Niepodległość i t. p.

O podjętych w tym kierunku stara­
niach i osiągniętych rezultatach polecam 
meldować Komendzie Głównej.

DZIEŃ OŚWIATY POZASZKOLNEJ.
Komenda Główna podjęła starania 

aby rocznicę Niepodległości uczynić 
dniem oświaty pozaszkolnej. W związku 
z tem polecam Komendantom porozu­
mieć się w tej sprawie z miejscowemi or­
ganizacjami społeczno-oświatowemi i nie­
zwłocznie zwołać zebranie organizacyj­
ne na którem należy omówić program 
dnia i formy propagandy oświaty, oraz 
zorganizować zbiórkę na cele oświato­
we.

Zwracam uwragę, że do komitetów dnia 
oświatowego zapraszać należy organiza­
cje oświatowe demokratyczne zrzeszone 
w Federacji Oświatowej Organizacji Spo­
łecznych (F. O. O. S.).

Zapraszać więc należy wojewódzkie i 
powiatowe związki zawodowe nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, zw. zawo­
dowe naucz, szkół średnich, koła mło­
dzieży wiejskiej i okręgowe związki mł 
wiejskiej, centralny związek kółek rol­
niczych, związek teatrów ludowych, stra­
że pożarne, związek młodzieży przy ma­
łopolskim związku kółek rolniczych, to­
warzystwo uniwersytetu robotniczego.

O wykonaniu powyższego polecam mel­
dować Komendzie Głównej.

POCZTÓWKI PROPAGANDOWE.
Zarząd Główny z okazji 10-lecia wy- 

daje serję barwnych pocztówek, cha­
rakteryzujących naszą działalność. Pocz­
tówki mają charakter propagandowy i 
będą rozesłane do Okręgów celem roz- 
sprzedaży.

SPRAWOZDANIA.
Z uroczystości obchodu 10-lecia nale­

ży nadsyłać sprawozdania do Komendy 
GJównej. W sprawozdaniach należy u- 
względnić ilość organizowanych obcho­
dów w Okręgu i programy uroczystości 
ebehodów. Za najlepsze sprawozdania Ko­
menda Główna wyznaczy wartościowe 
nagrody.

PŁAĆ PRENUMERATĘ Kochany Czytelniku, jeśli chcesz nadal otrzymywać „Strzelca“!
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STRZELEC
ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI

POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO.

11 LISTOPADA 1928 r.
Czekają nas wielkie zadania. Mali i słabi nie 

ostaniemy się wśród innych państw. Na skrawku zie­
mi, gdzie lat temu dziesięć odrodziło się niepodległe 
państwo polskie — jest miejsce tylko na potężne mo­
carstwo, zasobne gospodarczo, silne politycznie, ja­
sno i wyraźnie stawiające szeregowi pokoleń swe 
dziejowe cele.

Ostaniemy się i przodować będziemy mogli 
w niejednem, gdy u podstaw naszej pracy zbiorowej, 
gdy przy jej codziennym warsztacie, stać będzie 
świadomy obywatel kraju. Z pełnej świadomości praw 
i obowiązków obywatelskich wypływa bowiem od­
powiedzialność za losy danej sprawy, zbiorowego 
wysiłku, za losy narodu i państwa.

Zbliża się oto dzień, kiedy cała Polska, przyoble­
czona w uroczyste szaty, rozpamiętywać będzie przy 
wtórze dzwonów kościelnych ,,Te Deum" głoszących, 
w podniosłych przemówieniach o „dniach krwi 
i chwały", w tupocie maszerujących kolumn żołnie- 
rzy-obywateli — swoją dziesiątą rocznicę odrodze­
nia państwowego.

11 listopada będzie dniem Wolności — najwięk­
szego, świętego skarbu narodu.

Od samego zarania niepodległości usiłowaliśmy, 
jeśli mowa o Związku Strzeleckim, tchnąć w uroczy­
stości narodowe ożywcze prądy i skończyć z ckliwym 
sentymentalizmem i oschłością, jakie panowały na 
różnych obchodach. Wprowadziliśmy do uroczysto­
ści przez nas urządzanych pierwiastki wysiłku fizycz­
nego, wciągnęliśmy w ich orbitę masy młodzieży. Tern 
mocniej winniśmy stanowisko nasze zaznaczyć wo­
bec zbliżającej się uroczystości 11 listopada. Nie mo­
że być ten dzień wypełniony wspomnieniami tylko, 
ale winien być momentem, od którego rozpoczyna 
się nowy okres dalszej wytężonej pracy narodu, wy­

magający szeroko zakreślonych i jasnych wytycznych. 
Źle byłoby gdyby udział społeczeństwa ograniczył się 
do słuchania i obserwowania, gdybyśmy nie wciągnę­
li go do bezpośredniego i czynnego udziału w tem ra- 
dosnem święcie.

Na odcinku pracy, zajmowanym przez Związek 
Strzelecki dzień 11 listopada musi odznaczać się ory- 
ginalnem ujęciem i więcej inicjatywy włożyć muszą 
strzelcy w przygotowanie uroczystości.

Jesteśmy spadkobiercami „gorących", związ­
kiem o dużej sile rozmachu w pracy i niema dla nas 
miejsca wśród „weteranów". Oddając należną cześć 
poległym i żyjącym wśród nas bohaterom niepodle­
głości, składając hołd i ślubując żołnierskie posłu­
szeństwo swemu Wodzowi — hasłami i pracą patrzeć 
musimy w przyszłość.

Dziesiąta rocznica niepodległości jest pobudką 
dla strzelców. Nie utracić nic z osiągniętych rezulta­
tów, utrzymać dotychczasowe zdobycze, rozbudować 
je! Jeśli jesteście gdzieś na szarym końcu — wytężcie 
wszystkie siły, aby być na przedzie! Jeśli w pracy 
o lepsze jutro Polski, krzyczą Wam maruderzy: czo­
ło wolniej! — podwajajcie swój krok!

Ziemia cała drży od wysiłku, genjusz ludzki czy­
ni ją z każdym dniem mniejszą, opasując rozlicznemi 
więzami międzynarodowych zależności, wyścig pra­
cy, do którego wezwał naród Komendant Piłsud­
ski, trwa nieprzerwanie. Każda minuta naszego za­
niedbania urasta w rezultacie w godzinę niedostatku!

Przykładem własnym służyć mają oddziały strze­
leckie w dzień święta niepodległości, jako wzór, że 
są świadome obowiązków i posłuszne swemu Wodzo­
wi w Jego w niezmordowanej pracy nad ugruntowa- 
.niem potęgi Rzeczypospolitej.

K. Kierzkouuski

CZY ZAPŁACIŁEM PRENUMERATĘ?! CZYŚMY ZAPŁACILI PRENUMERATĘ?!
CZYŚ ZAPŁACIŁ PRENUMERATĘ?! CZYŚCIE ZAPŁACILI PRENUMERATĘ?!

CZY ON ZAPŁACIŁ PRENUMERATĘ?! CZY ONI ZAPŁACILI PRENUMERATĘ?!



STRZELEC Nr. 39

Jak święcić dziesięciolecie Niepodległości
Za kilka tygodni, w dniu ii listopa­

da święcić będziemy potężną, wspania­
łą,: bardzo drogą datę historyczną — 
rocznicę -Niepodległości Państwa,

Święcić będziemy zarazem dziesię­
ciolecie wysiłków narodowych, skiero­
wanych ku rozwojowi i wzmocnieniu 
państwa polskiego.

W tym pamiętnym dniu, mamy obo­
wiązek nie tylko uczcić zasługi tych, 
którzy pracę i życie swoje składali Pol­
sce Niepodległej, lecz także, złożyć 
egzamin z tego, czego się dokonało w 
Polsce w ciągu dziesięciu lat.

Naród ma nietylko błogosławić, 
czcić, dziękować, ale również uczyć się, 
wzmacniać swego ducha, zaostrzyć 
wzrok ku przyszłości.

Przyznać trzeba, jeżeli się bezstron­
nie, a rzetelnie sądzi, że bilans naszego 
dorobku za minione io-lecie, mimo 
wszystkie przejścia, kłopoty, szukania 
dróg —■ jest naogół dobry. I dlatego też 
rocznica 10-lecia niepodległości winna 
być świętem radości i wesela szerokich 
mas ludowych, źródłem zdrowego opty­
mizmu i wiary, a nie- momentem rozpa­
miętywania.

W powyźszem, daliśmy odpowiedź 
na pytanie, jaki charakter i jaki ton 
należy nadać uroczystościom obchodu 
święta Niepodległości. Słowem, ma to 
być czynnik wzmacniający siły twórcze 
narodu.

ja.
Zastanówmy się pokrótce nad orga­

nizacją i programem obchodu. Przede- 
wszystkiem uwaga: prace przygoto­
wawcze należy rozpocząć bezwłocznie. 
Tylko bowiem dokładne przepracowa­
nie zarówno strony organizacyjnej, jak 
i programowej obchodu zapewni nam 
powodzenie uroczystości.

W pierwszym rzędzie należy zorga­
nizować komitet obchodu. Do komite­
tów zaprosić trzeba przedstawicieli'' 
miejscowych urzędów państwowych 
(sołtysów, wójtów, starostów) samo­
rządowych, delegatów organizacyj spo- 
łeczno-oświatowych, wreszcie wybit­
niejszych działaczy. Współdziałanie 
wymienionych czynników ze względu 
na charakter uroczystości jest koniecz­
ne.

Gdy chodzi o organizację obchodu, 
uwzględnić należałoby jeszcze jeden 
moment w naszych warunkach pracy 
dość ważny.

Istnieją liczne drobne oddziały 
szczególnie na wsiach, które własnemi 
tylko siłami, nie mogłyby należycie zor­
ganizować obchodu. W takich razach 
uznać należy za wielce wskazane, aby 

okoliczne oddziały, lub inne organiza­
cje społeczne, porozumiały się i wspól­
nie podjęły zorganizowanie obchodu w 
•miejscowości do której okoliczne wsie 
ciążą. Punktami takiemi będą zazwy­
czaj miasteczka, osady, siedziby urzę­
dów gminnych, miejscowości w których 
znajdują się wieloklasowe szkoły po­
wszechne i t. p. Takie ujęcie organiza­
cyjne pozwoli uzyskać siły miejscowej 
inteligencji i ułatwi ludności wzięcie 
masowego udziału w obchodzie.

Program uroczystości,
U nas powszechnie tak już jest, że 

każde święto narodowe, czy państwowe 
obchodzimy bardzo uroczyście i bar­
dzo zarazem sztywno. Oto na oznaczo­
ną godzinę schodzą się przedstawiciele 
urzędów państwowych, delegacje insty- 
tucyj społecznych, a wszystko to wy- 
fraczone, sztywne z minami katonów i 
zaczynają się „mowy“, najczęściej 
nudne i długie, których nikomu nie 
chce się słuchać. Trzeba raz zerwać z 
temi fałszywemi nawykami.

Święto państwowe, a wszczególności 
święto Niepodległości musi być świę­
tem radości i wesela wszystkich obywa­
teli. Do programu więc uroczystości, 
wplatać należy takie atrakcje, któreby 
wciągały do udziału jaknajszersze ma­
sy ludowe i we wspólnej zabawie stwa­
rzały zbiorowe przeżycia. Gdy więc 
chodzi o program uroczystości wyobra­
żam sobie, że winien on-być realizowany 
według następującego planu.

Święto młodzieży.

Sobotę, dzień io listopada poświęcić 
należy uroczystościom organizowanym 
przez młodzież szkolną i dzieci. Komi­
tety powinny wejść w porozumienie z 
nauczycielstwem, wychowawcami i uło­
żyć program dnia. Sami zresztą milu­
sińscy wysuną moc pomysłów, wystar­
czy ich tylko zainteresować obchodem 
i dać im pomoc.

Można więc będzie urządzić: i) po­
chód młodzieży ze sztandarami, pomy­
słowo wykonanemi transparentami i t. d. 
2) Wszędzie gdzie się da zaprowadzić 
trzeba dzieci na mogiły żołnierzy pole­
głych w walce o wolność i zaintereso­
wać je, aby uporządkowały groby i o- 
piekowały się niemi. 3) Urządzić poga­
danki, przeplatane śpiewami, deklama­
cjami. 4) Mogłyby również dzieci 
przedstawić w żywych obrazach wy­
brane momenty z dziejów Polski. 
Wreszcie organizować należy zabawy i 
gry zbiorowe połączone ze zdobywa­
niem jakichś upominków.

Drugi i właściwy dzień uroczystości 
należałoby zapowiedzieć capstrzykiem. 
Niech w sobotę wieczorem przy, dźwię­
kach muzyki 1 śpiewu przesuną; się we. 
wszystkich zakątkach Polski zorgani­
zowane pochody niosąc radosną wieść. 
Komitety powinny zwrócić się z apelem 
i dopilnować, żeby na dzień uroczysto­
ści gmachy publiczne i prywatne do­
my były udekorowane i rzęsiście ilumi­
nowane.

Defilada i zawody.
Pozatem na program dnia składać się 

będą:
1) Defilada oddziałów wojskowych, 

organizacyj P. W., szkół i innych or­
ganizacyj społecznych. 2) Organizowa­
nie zawodów sportowych, strzeleckich, 
marszowych i t. p. Piękne np. i walnie 
przyczynią się do uczczenia rocznicy 
niepodległości strzelcy, gdy masowo 
przystąpią do zawodów na „oznakę“ za 
pięciobój Związku Strzeleckiego.

Gry i zabawy ludowe.
Szczególnie wiele miejsca w progra­

mie obchodu poświęcić należy zabawom 
i grom ludowym na wolnem powietrzu. 
Obok np. zawodów sportowych, w któ­
rych brać mają udział członkowie orga­
nizacyj, urządzać należy zabawy o cha­
rakterze sportowym, dopuszczając do 
nich wszystkich, bez żadnych ograni­
czeń np. wyścigi w workach, przepy­
chanie piłki nożnej, wszelkie gry połą­
czone ze zdobywaniem nagród i wiele, 
wiele innych popularnych w danem 
środowisku.

Innym ważnym działem rozrywek 
zbiorowych, w których wypowiadać się 
będzie dusza mas ludowych, będą insce­
nizacje charakterystycznych obrazków 
z walk o niepodległość Polski.

Jako tematy do inscenizacyj posłu­
żyć mogą np.: wkroczenie do danej 
wsi, czy miasteczek pierwszych legio­
nistów, sceny z rozbrajania okupan­
tów i t. p. fakty i wspomnienia. Nie u- 
lega przecież wątpliwości, że każda 
miejscowość ma jakieś wspomnienia i 
tradycje, należy je jedynie rozwinąć, a 
stworzy się oryginalne widowisko ludo­
we.

Akademja,
Obchód zakończyć wypadnie uroczy­

stym wieczorem, czy jak to nazywamy 
—akademją. Najlepiej na ten cel nada­
ją się sale domów ludowych, sale 
szkolne, świetlice, remizy strażackie 
i t. p. Program wieczoru wypełnić 
można 1) Produkcjami chóru, orkie­
stry, czy też występami solowemi. 
Śpiewać można pieśni wojskowo-ludo- 
we. 2) Oczywiście będzie i odczyt oko­
licznościowy. Powinien jednak być 



Nr. M STRZELEC 3

krótki (od 15 — 25 minut) i podkre­
ślać, jak to już mówiliśmy na początku, 
ten zasadniczy moment zwrotny w psy­
chice narodowej, kiedy to od walki z 
zaborcami przeszliśmy do twórczej 
pracy w dziele odbudowy Pań­
stwa Polskiego, 3) Bardzo też po­
lecam jako punkt do programu umie­
ścić interpretację chóralną, czyli t. zw. 
deklamacje chóralne. Nadają się do te­
go np. przepiękny wiersz Kasprowicza 
p. t. „Błogosławieni“, lub Konopnic­
kiej fragment końcowy z epopei „Pan 
Balcer w Brazylji“, zaczynający się od 
słów: „Idziern do Ciebie Polsko..."

Pozatem dużo materjału do dekla­
macji znajdziemy w dziełach Słowac­
kiego, Mickiewicza, Krasińskiego, Wy­
spiańskiego, Norwida i innych. 4) Po­
lecamy także do uscenizowania na dwie 
soby wraz z chórem przepięknego wy­
jątku z „Przedwiośnia“ Żeromskiego, 
mianowicie opowiadanie starego Bary- 
ki o szklanych domach. Opowiadanie to 
jest przepięknym symbolem Polski, od­
radzającej się w najszlachetniejszej, w 
najczystszej formie. 5) Ze sztuk odpo­
wiednich do odegrania w tym dniu mo­
żemy polecić: „Więzień Magdeburga“ 
i „Szaleńcy" — Bakali, „Polska już 
wolna“ — ks. Wieczorka, „Sen o Pił­
sudskim“ — K. Hoffmana, wreszcie 
sztuki ludowe, które mogą być z powo­
dzeniem w tym dniu zagrane jak np. 
„Jaśkowe zamysły“’ — Domosławy, 
„Łobzowianie“ — Anczyca i inne. Do- 
brzeby również było, aby komitety po­
rozumiały się z właścicielami kin miej­
scowych, i aby ci na dzień 11 listopa­
da wyświetlali filmy o charakterze pań­
stwowym jak np. „Szaleńcy“, „Mogiła 
Nieznanego Żołnierza“ i inne. Wy­
wrzeć należy również nacisk, aby 
wstęp do kin i teatrów w tym dniu wła­
ściciele oddali darmo, bądź po niskiej 
cenie. M. G.

WIEJSKI UNIWERSYTET LUDOWY 
W SZYCACH (p. Modlnica koło Krako­
wa) otwiera 2 października b. r. zwy­
czajny 5-miesięczny kurs zimowy dla 
młodzieży ze wsi powyżej lat 18.

Na kurs powyższy ze Zw. Strzeleckiego 
wydelegowany został- ob. Szydełko, wice­
prezes oddziału Wola-Rałowska.

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. Należy już 
czynić ; przygotowania do obchodu dnia 
oszczędności, przypadającego W dniu 30 
października. Sprawie poświęcimy wkrót­
ce specjalny artykuł w „Strzelcu".

Czytajcie!

„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy'

50% zniżKi kolejowej
pod znakiem zapytania?

Jedną z naszych największych, naj­
bardziej nas trapiących bolączek był 
trak zniżek kolejowych dla członków 
ćwiczących Związku Strzeleckiego. 
Walczyliśmy o nie przez czas dłuższy 
nadaremnie. Zależnych bowiem w 
znacznej części od dobrej woli Dyrekcyj 
kolejowych 66% zniżek, o które trzeba 
było starać się na całe tygodnie na­
przód — a których załatwianie odmow­
ne następowało nieraz na 2 — ,3 dni 
przed zapowiedzianą i przygotowaną 
imprezą, zjazdem czy zawodami, nie 
mogliśmy nigdy uważać jako zniżek, 
należnych organizacjom P. W. i W. F.

Stąd oczywiście w naszych rozkazach 
komendanci, przy wszelkiego rodzaju 
imprezach zapowiadali najczęściej: 
„staranie się o zniżki kolejowe“ — a 
nie ich pewne przyznanie w obawie oczy- 
wiście ewentualnej odmowy i zawodu!

M. S.. Wojsk, rozkazem L. dz. 2356/ 
Og/Org.. w porozumieniu z Min. Kolei 
przyznało członkom organizacji P. W. 
i W. F., a zatem i Związkowi Strzelec­
kiemu rozmaitego rodzaju 50% zniżki 
kolejowe. Ulga ta, na którą długo 
czekaliśmy i o którą niejednokrotnie 
kołataliśmy, weszła już w życie. Zda­
wałoby się napozór, że kłopoty połączo­
ne z wydatkami sum na przejazdy ko­
leją, niejednokrotnie przekraczające 
skromne możliwości płatnicze oddzia­
łów — skończyły się bezapelacyjnie. 
Zdawałoby się, że odtąd wszelakie za­
wody, zjazdy i t. p. będą obsyłane o 
wiele liczniej, gdyż oddziały nie będą się 
musiały liczyć z rujnującymi najczę­
ściej ich kasy kosztami podróży.

Tymczasem sprawa uzyskiwania zni­
żek kolejowych została postawioną w 
ten sposób, iż stały się one niedostęp­
nymi. Obok bowiem biletu kredytowane­
go, wydawanego przez władze wojskowe 
(oficer P. W. i W. F.) potrzebną jest 
koniecznie legitymacja, wydana przez 
oficera instriikcyjnego i to legityma­
cja... z fotografją! Bez fotografji legi­
tymacja jest nieważną! Zatem wszyscy 
członkowie organizacji P. W. i W. F. 
muszą nagwałt porobić swe podobizny, 
aby uzyskać zniżki!

Czy to jest wykonalne?'’ Czy możli- 
wem jest uzyskanie od-Wszystkich bez 
w yjątku . członków ćwiczących fotogra­
fji dla uzyskania legitymacji? Skąd 
wziąść na wsi, odległej niejednokrotnie 
na dziesiątki kilometrów od miasta i 
siedziby oficera P. W. i W. F. foto- 
grafję wszystkich członków oddziału?

Zatem albo wszystkich trzeba spro­

wadzić do miasta, albo fotografą posy­
łać po powiatach!

A, kto poniesie połączone z tern kosz­
ta, czy biedni, niejednokrotnie chłopcy 
wiejscy czy podmiejscy — czy też nie- 
zasobne oddziały?

Być może, że ten i ów członek przę­
śle posiadaną fotografję, ale tu chodzi 
o ogół. Wszak przy ćwiczeniach, kon­
centracjach, zjazdach bierze-niejedno­
krotnie udział; cały oddział, pluton czy 
drużyna — wszystkim zatem powinno 
się dać możność ulgowych przejazdów 
koleją.

Widzimy więc, że tak jak sprawy 
stoją uzyskanie zniżek 50 proc, stanie 
się w znacznej części niewykonałnem. 
Nie przeczę, że wyższe nasze władze 
strzeleckie, jak komendy Okręgów, Ob­
wodową ba nawet oddziałów będą mogły 
ze zniżek korzystać, gdyż tym o uzyska­
nie fotografji przyjdzie znacznie ła­
twiej — ogół jednak . szeregowych nie 
uzyska zniżek, dla braku owej... sakra­
mentalnej fotografji, która wkońcu na- 
prawdę nie jest konieczną.

Zrozumiałą jest rzeczą, że przy legi­
tymacjach kolejowych, na podstawie 
których nabywa się ulgowe bilety 
wprost w kasach stacyjnych, fotografja 
jest niezbędną, aby jedni drugim legi­
tymacji nie pożyczali.

Czyż jednak na podstawcie legityma­
cji przysposobienia wojskowego naby­
wać się ma ulgowe bilety wprost przy 
okienku stacyjnem?

Bynajmniej! członek P. W. musi 
obok legitymacji uzyskać kredytowany 
do 50 proc, bilet wojskowy. wtedy do­
piero ma prawo korzystania ze zniżki 
kolejowej!

Chyba zatem kontrola wojskowości 
przy wydawaniu biletów kredytowa­
nych, ścisła i dokładnie obliczona, przy 
nadzorze oficera P. W. i W. F. — po­
winna być zupełnie wystarczającą, a le­
gitymacje z pieczęcią oficera P. W. i 
W. F. i z jego podpisem powinny w 
zupełności wystarczać, choćby brakowa­
ło, tak trudnej do zdobycia dla setek ty­
sięcy członków P. W. i W. F. foto­
grafji.

Na trudności powyższe winny zwró­
cić nasze naczelne władze strzeleckie 
uwagę i prosić o uchylenie przepisu, 
który w praktyce gotów zniweczyć ca­
łą wartość owej zdawna oczekiwanej, 
a tak bardzo dla naszego rozwoju ko­
niecznej ulgi!

St. Klemensiewicz.
Nowy Sącz.
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Kwatery i wyżywienie,na V Marszu Szlakiem Kadrówki

„Warszawa-Powązki“ w. marszu przez historyczną Nidą.

Sam będąc uczestnikiem wielu mar­
szów, a widzem ostatniej Kadrówki, za­
stanawiałem się przez długi czas nad 
dwoma artykułami o tym marszu, za­
mieszczonych w numerach 31—32 i 
33—34 i doszedłem do wniosku, że tak 
szumnie zatytułowany artykuł „Przesa­
da na V Marszu Szlakiem Kadrówki“ 
nie omawia rzeczowo administracyjno- 
gospodarczej strony' tego marszu. Prze­
ciwnie, patrząc przez różowe szkła 
optymizmu autor zupełnie zapomniał o 
potrzebnych jeszcze w tej dziedzinie re­
formach.

Powiedziałbym raczej, że w tych 
dwuch artykułach „przesada na przesa­
dzie jedzie i przesadą pogania“.

Dlaczego?
Biorąc udział w IV Marszu Szlakiem 

Kadrówki, który, jak to zapewnie przy­
znają nawet sami organizatorzy, stał 
pod względem gospodarczo-organiza- 
cyjnym na niskim poziomie, zwraca­
łem baczną uwagę na wszelkie gło­
sy o organizacji marszu, dochodzące 
mnie nie ze strony' widzów i kierowni­
ków, lecz od tej szarej braci marszowej, 
która, odczuwając wszelkie braki na 
własnej ■ skórze, jest w tej mierze naj­
lepszym żdaje się ekspertem.

Tę samą ‘ metodę zastosowałem i w 
tym roku.

Sani ze względu na chwilową niedy­
spozycję nie biorąc udziału w marszu, 
nie óparłem się przecie chęci udania się 
na szlak i spojrzenia w oczy' tym, któ-

v z roku na rok podejmują ten kolo­
salny wysiłek. Pragnęłem dowiedzieć się 
o ich bolączkach i ewentualnej popra- 
wie Orgairiżacji marszu, czego się rzecz 
prosta spodziewałem.

Nie będę polemizował z autorami obu 
artykułów, powiem tylko to, co słysza­
łem na szlaku i co częściowo sam wi­
działem.

A więc przedewszystkiem stwierdzi­
łem zadowolenie z częściowej poprawy 
warunków kwaterunkowych. Częścio­
wej, dlatego że w Miechowie chcąc aby 
wszyscy mieli dużo miejsca do spania 
zakwaterowano piechurów’ pod namiota­
mi, do których jak już czytaliśmy i sły­
szeliśmy zniesiono kolosalną ilość słomy. 
Ale zapomniano o jednej kardynalnej 
rzeczy — że namioty muszą być całe.

Przez dziury w czasie ulewnego no­
cnego deszczu woda wdzierała się do 
namiotów. Proszę sobie teraz wyobra­
zić ludzi całą duszą pragnących wypo­
czynku przed jutrzejszymi trudami, któ­
rych naraz w nocy spotyka śmigus. Nie 

Scena

wiem czy można to nazwać wielką po­
prawą warunków kwaterunkowych na 
tym etapie.

Zato w Jędrzejowie zakwaterowanie 
znacznie.się poprawiło, choć nie powiem 
żeby było idealnent. Zajęto na ten cel 
obszerne lokale instytucji publicznych, 
gdzie wszyscy mogli się swobodnie po­
mieścić.

Tyle o kwaterach.
Teraz jeszcze o drugiej bolączce, to 

jest o wyżywieniu.
Oczywiście jest to problem trudny do 

rozwiązania, gdyż ze względu na brak 
pieniędzy nie możemy sobie, pozwolić 
na założenie własnych kuchni i musimy 
korzystać z wojskowych. Nie mogą one 
przy najlepszej nawet woli mistrzów 
kucharskich dać tego, coby się należało 
ludziom, wykotiywującym tak wielki wy 
siłek. ■ * ;

Kategorycznie twierdzę, że czarna 
kawa na śniadanie i nieodpowiednio 
przyrządzone mięso, wywołujące w nie- 
przyzwyczajonych do takiej strawy nie- 
źołnierskich żołądkach różne zaburze­
nia, jest niewystarczającym posiłkiem.

Powie mi na to kto, że przecie Ka­
drówka jest marszem wojskowym, przy­
gotowaniem do przyszłych wysiłków w 
obronie niepodległości i t. d. i t. d., że 
wobec tego trzeba się hartować na 
głód i chłód.

Odpowiedź na to jest jedna. Ewen- 
.lalne niewygody i nadmierne wysiłki 

na wojnie są’ koniecznością, co nie do­
wodzi byśmy nie mieli ich unikać w 
czasie -marszów wojskowo - sportowych, 
a do takich przecież należy Kadrówka. 
Na wojnie składa człowiek na ołtarzu 
ojczyzny nieraz nietylko zdrowie,-ale i 
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życic. W czasie zawodów zaś sporto­
wych ma nabierać zdrowia i sił, by tru­
dom wojennym sprostać. A człowiek wy­
konujący nadmierne wysiłki w nieod­
powiednich warunkach nie tylko że nie 
będzie nabierał zdrowia i sił, ale prze­
ciwnie straci je. Jeden z lekarzy spor­
towych bardzo słusznie powiedział, że 
suma wykonanego wysiłku musi się rów­
nać w pewnym stosunku ilości i jako­
ści spożytego pokarmu, co dopiero w re­
zultacie daje tężyznę cielesną. Jak więc 
wobec tego żądać wyrobienia i zaharto­
wania jeśli przy tak kolosalnym wysił­
ku, jak Kadrówka, dajemy stosunkowo 
nikły posiłek.

Biorąc ogólnie, powiedzieć można, że 
na „V Marszu Szlakiem Kadrówki“ 
strona organizacyjno - sportowo - go­
spodarcza znacznie się poprawiła, ale 
daleko jej jest jeszcze od tego ideału, 
o którym mówi autor artykułu o ...prze­
sadzie“. A zatem — nie spoczywajmy 
na laurach przeświadczeni o doskonałym 
przygotowaniu marszu, bowiem przypo­
minają się zaraz słowa Komendanta 
Piłsudskiego o laurach i klęsc'*.

Być może usłyszymy zdanie, ze na­
rzekamy na ten marsz, a jedm.k s:.lak 
co roku jest przepełniony. W.doęzni" 
więc dobrze jest nam na nim Jeść '.. i- 
pewne świetnie dają i spanie n.ezg >r- 
sze. Bynajmniej! Co innego nas pocią­
ga. Idziemy wszak szlakiem Pierwszej 
Brygady! Przemierzyli go swymi sto­
pami nasi ojcowie i bracia, idąc w bój 
o wolność.. Legenda o tych pierwszych 
pionierach niepodległości, która zatar­
ła się w społeczeństwie, nas pociąga.

To jest urokiem Kadrówki!

Z. Szymborski 
z Pruszkowa.

// PUNKT

PRAWA STRZELECKIEGO

Strzelec sam PRENUMERUJE

„STRZELCA“

i innych do tego namawia.

Strzelec regularnie nadsyła

PRENUMERATĘ.

Nieco o
Urobienie dobrego żołnierza składa się 

zasadniczo z dwuch części: pierwsza — 
to dział techniczny, wyszkolenie, druga 
—• to strona moralną, wychowanie.

Wyszkolenie ma zaznajomić żołnierza 
ze sprzętem, nauczyć obchodzenia się z 
nim, oraz wpoić weń umiejętność poru­
szania się w terenie i zachowania w nim 
w warunkach bojowych. O stopniu na­
bycia tych umiejętności decyduje inteli­
gencja, ochota i czas ćwiczeń. Stosunko­
wo drugorzędną rolę gra moment, czy 
ćwiczenia odbywają się jednorazowo 
przez dłuższy przeciąg czasu, czy też 
krótszymi okresami z przerwami. Wyni­
kiem tego czy innego sposobu szkolenia 
może być tylko szybsze lub powolniejsze 
przyswojenie sobie danych wiadomości.

Wychowanie natomiast ma wpoić w 
żołnierza cechy konieczne dla wojska, 
jako to karność, sprężystość, poświęce­
nie, systematyczność, punktualność i 
wreszcie przyzwyczajenie do zbiorowe­
go i solidarnego życia i działania. W tej 
dziedzinie konieczna jest praca nieprze­
rwana, gdyż wyniki uzyskuje się cią­
głym wpływem przełożonych i całym 
systemem regularnego życia wojskowe­
go. Przerwy w tej pracy powodują, że 
osiągnięte już wpływy wychowawcze gi­
ną wskutek oddziaływania przeciwnych 
im wpływów życia cywilnego, Dla osią­
gnięcia odpowiednich wyników tej pracy 
konieczne jest przeto skoszarowanie żoł­
nierzy.

Skoszarowanie nie oznacza bynaj­
mniej zamknięcia ich w w ielkomiejskich 
koszarach murowanych. Jest to tylko 
zebranie ich i zakwaterowanie zbiorowe 
z ustaleniem porządku dnia i trybu ży­
cia jednakowego dla wszystkich. Stąd 
pod skoszarowaniem rozumiem np. ze­
branie chłopców w obozach letnich p. w.

Otóż ten dział pracy w stowarzysze­
niach p. w. jest stosowany w minimal­
nych rozmiarach. Test to zresztą zupeł­
nie zrozumiałe. Dla przerobienia mate- 
rjału, stanowiącego jako tako zamkniętą 
całość, potrzeba jest przynajmniej czte­
rech tygodni. Członkowie zaś stowarzy­
szeń p. w. na wsi latem całkiem się nie 
mogą oderwać od pracy, w mieście zaś 
mogą uzyskać urlopy, dwu, a najwyżej 
trzytygodniowe. Mało kto zaś (‘lice po­
święcić urlop na intensywną pracę wy­
szkoleniową. W konsekwencji wszelkie 
kursy i obozy były obsyłane przeważnie 
przez bezrobotnych, którzy z natury rze­
czy stanowią w pracy p. w. element naj­
mniej wartościowy.

A jednak bez obozu członek p. w. ni­
gdy nie będzie kompletnie wyszkolo­
nym i urobionym. Nigdy nie będzie dla- 
wojska przedstawiał takiej wartości, co

obozach
chłopiec, który przebył obóz. Tylko obóz 
może dać chłopcu wyobrażenie o życiu 
wojskowem-i przyzwyczaić go do odpo­
wiedniego trybu życia, dzięki czemu ry­
gor wojskowy nie będzie mu już ciężył, 
gdy zostanie powołany do wojska. 
Wreszcie, wobec znanego braku w. szere­
gach stowarzyszeń p. w. oficerów i pod­
oficerów rezerwy, tylko w obozach p. w. 
mogą się wychować kandydaci, odpowie­
dni na komendantów oddziałów. Obozy 
letnie p. w. są przeto dla. stowarzyszeń 
konieczne, by mogły się one rozwijać, 
nie cierpiąc na brak drużynowych, czy 
też komendantów oddziałów.

Trzebaby przeto zaprowadzić dla sto­
warzyszeń p. w. obozy letnie .Ze wzglę­
du na realne możliwości czas trwania 
takiego obozu powinien wynosić dwa — 
trzy tygodnie. Ponieważ dla przerobie­
nia całego materjału, jak to już zazna­
czyłem, jest to okres zbyt krótki, do 
programu wyszkoloniowego należałoby 
włączyć dwa takie obozy, odbywane rok 
po roku. W ten sposób zapełniłaby się 
luka, dająca się dziś dotkliwie odczuwać 
w pracy na terenie stowarzyszeń.

Byłyby to obozy tylko dla jednej kate­
gorii członków p. w., t. j. mieszkają­
cych w miastach. To prawda. Ale też dla 
nicli najpotrzebniejsze są obozy ze 
względów wyszkoleniowych.

Jeśliby jednakże takie obozy były or­
ganizowane, to stowarzyszenia musiały- 
by się podjąć zebrania odpowiednich 
kandydatów. Raz na zawsze należy ze­
rwać z tradycją wysyłania na obozy 
bezrobotnych. Jeśli ktoś pracuje w p. w. 
dla idei, to powinien się zdobyć na po­
święcenie dwuch rocznych urlopów dla 
spędzenia ich w obozie. Zresztą czyżby 
naprawdę takie przykre było spędzenie 
dwuch tygodni na łonie natury. W huf­
cach szkolnych najwięcej kandydatów 
na obozy zgłasza się właśnie z pośród 
tych chłopców, którzy już raz na obozie 
byli.

Trzeba więc tylko dać możność zako­
sztowania obozów, a potem amatorzy bę­
dą garnęli się do niclwsami.

Należałoby przytetn już dziś zdecydo­
wać i obmyślić plan przyszłej akcji.obo­
zowej, tak, by mogła ona być wziętą 
pod uwagę przy rozkładaniu normalnego 
programu pracy p. w. na cały rok 1928 
—29.

mjr. Święcicki.

Już czas zorganizować

KOMITET 
obchodu dziesięciolecia 
NIEPODLEGŁOŚCI.
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Międzynarodowe strzelania w Holandji
Szwajcarowie — „Jeszctze Polska nie zginęła!" — Strzelanie z broni długiej.

Stolica. Holandji Haaga. Dzielnica gmachów- rządowych.

Najwięcej czasu poświęciłem na od­
nowienie znajomości swoich ze Szwaj­
carami i na obserwowanie jak się za­
chowują, jak żyją obecni mistrzowie 
świata strzeleckiego. Z ich przewidy­
wań, ogłoszonych w oficjalnym tygod­
niku wynikało, że za najgroźniejszego 
przeciwnika uważali Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej, a następnie 
Szwecję. Ponieważ stanowiska zajęte 
przez Szwedów i Szwajcarów prawie z 
sobą graniczyły, miałem ułatwione za­
danie przyglądania się zaciętej walce 
tych dwuch zespołów.

Przedewszystkiem wyciągnąłem pra­
wicę de nestora strzelców szwajcar­
skich p. Widmera, osobie którego po­
święcił sporo miejsca „Przegląd Strze­
lecki i Łuczniczy“. Jest to zawodnik wy­
próbowany i wiele zwycięstw za so­
bą mający. Do konkursów międzynaro­
dowych już nie staje. W Polsce znany 
jest raczej jako „nadworny“ dostawca 
pistoletów i broni długiej dowolnej.

Zawarłem też bliższą znajomość z p. 
Greuterem, serdecznym i uczynnym 
redaktorem dwutygodnika szwajcar­
skiego „Illustrierter Schiessport“. Przy 
bombce piwa w restauracji na strzel­
nicy omówiliśmy z nim wiele zasadni­
czych spraw i niejedno wyjaśniliśmy 
sobie z tak zwanych tajemnic organiza­
cyjnych strzelectwa naszych krajów.

Tó też pewnego dnia, akurat w o- 
gniu najgorętszej walki o tytuł mi­
strza świata w strzelaniu z dowolnej 
broni długiej stanąłem w zbitej groma­
dzie Szwajcarów, która otoczyła stano­
wiska i zapartym oddechem oczekiwała 
na ostateczny rezultat strzelania swych 
ziomków—zawodników.

Strzelały akurat ostatnie nadzieje 
szwajcarskie: Reich i Pelli; pierwsze­
mu pozostało do oddania dwadzieścia 
strzałów stojąc, drugiemu — 20 strza­
łów leżąc. Pelli oczywiście prędzej u- 
porał się ze swojemi dwiema serjami 
strzałów i pozostał na stanowisku 
Reich — suchy, wysokiego wzrostu gó­
ral szwajcarski, z kolczykiem w uchu. 
Odpowiedzialność, jaką obarczyła go 
wytworzona sytuacja była istotnie wiel­
ka. Około godziny czwartej popołudniu 
z wielką radością i okrzykami ogło­
sili Szwedzi wynik swego Strzelca 
Ericksona Olle‘go, wynoszący 1093 
pkt. na 1200 możliwych, a więc wynik 
wyrywający mistrzostwo świata z rąk 
Szwajcara Josiasa Hartmana, który 
miał tylko 1091 pkt. Niewątpliwie o- 
krzyki radości na stanowiskach szwedz­
kich musiały zdenerwować Reicha. Na­
stępuje chwila przesilenia duchowego 
i fizycznego w jego zachowaniu się. 
Pozostaje Reichowi oddać 4 strzały, aby 
utrzymać w swem ręku mistrzostwo 
przynajmniej z jednej pozycji. O ile w 
tych strzałach zrobi 36 punktów t. j. 
cztery „dziewiątki“, pobije Ericksona 
o 2 punkty i zdobędzie mistrzostwo, 
świata.

Na nieszczęście' jeden z tych czte­
rech pocisków jest „szóstką“. Poza sta­
nowiskiem robi się cicho, uwagi wypo­
wiadane są szeptem. Pada znów strzał. 
Oczy wszystkich biegną ku tarczy, aby 
ujrzeć wynik. Zwolna podnosi się ku 
górze' wskaźnik, przez chwilę zatrzy­
muje się w polu czarnem tarczy i ru­
chem pionowym odmierza „dziewiątkę“. 
Radosne poruszenie wśród widzów. W 
tem rzuca ktoś Reichowi powiedzenie, 
które, choć zrazu sensu jego nie ro­

zumiem zaciekawia mnie ogromnie: 
„Jakób, jeszcze Polska nie zginęła!"

Pytam sąsiada co to znaczy. Tłuma­
czy mi, że w Szwajcarji mówi się „je­
szcze Polska nie zginęła“ •— gdy nie 
jest jeszcze wszystko stracone.

Ostatnia „dziewiątka“ i Reich osią­
gnął 1092 punkty w ogólnym swym wy­
niku o mistrzostwo z dowolnej broni 
długiej, zaś w strzelaniu stojąc 347 pkt. 
na 400 możliwych. Szwajcarzy w nie­
szczęściu swem, w rezultacie którego 
mistrzostwo indywidualne przeszło yv 
ręce. Szwedów, mają okazję do wyraże­
nia swojej radości, że przynajmniej mi­
strzostwo z pozycji stojącej Reich ura­
tował dla barw szwajcarskich.

Wogóle zaś podkreślić muszę, że te 
dwa dni, 24 i 25 lipca, kiedy się odby­
wały strzelania o mistrzostwo świata z 
długiej broni dowolnej, były jednako­
wo ciężkie dla wszystkich zespołów 
strzeleckich. Strzelnica znajdowała się 
bardzo blisko djunów, nadmorskich 
piasczystych wzniesień i odczuwała w

Zespól szwajcarski, który zdobył 
mistrzostwo świata z broni długiej.

dużym stopniu wszelkie podmuchy nie­
regularnego i gwałtownego wiatru, nie 
mówiąc już o złem oświetleniu stano­
wisk. Większość zespołów stawiwszy 
się we wtorek dnia 24 lipca na strzel­
nicy, rozpoczęła strzelanie z pozycji le­
żącej. O ile się nie mylę jedynie Fin- 
landczycy rozpoczęli strzelać stojąc i 
jeden'z nich osiągnął wcale dobry re­
zultat 344 punkty. Taktycznie Finląnd- 
czycy przewidywali, że nazajutrz pogo­
da może być jeszcze gorsza, a więc nie­
bezpieczna dla pozycji stojącej. Inną 
taktykę obrali Szwajcarzy. Wysunęli 
oni na pierwszy ogień najlepszych 
swoich strzelców t. j. Hartmanna i Lien 
harda, narazie po to, aby można było 
porównać kilka seryj przez nich wy­
strzelanych z serjami innych zespołów 
strzeleckich. Następnie Szwajcarzy jak 



Nr. 39 STRZELEC 7

zwykle nie tracą czasu na rozmyślania 
i krytyczne omawiania siebie i swoich 
przeciwników, lecz strzelają możliwie 
dużo. To też już w pierwszym dniu ze­
spół szwajcarski miał wystrzelone 34 
serje na 60, a więc przeszło połowę 
czego o innych zespołach powiedzieć 
nie mogę. W ten sposób Szwajcarja 
przygotowała sobie lepsze poniekąd wa­
runki do strzelania w następnym dniu. 
I choć wiatr nie poskąpił cięgów za­
wodnikom, choć poszczególni strzelcy 
szwajcarscy przegrali indywidualnie, 
zespół jako całość wyszedł z walki zwy­
cięsko i w dalszym ciągu dzierży mi­
strzostwo świata w swojem ręku.

I co jest najważniejsze, że strzelcy 
szwajcarscy pobili własny rekord osią­
gnięty w St. Gallenie w roku 1925, wy­
noszący 5386 pkt., gdyż osiągnęli obec­
nie ogółem 5391 pkt. na 6000 możli­
wych. Co się tyczy Josiasa Hartmanna 
kto wie czy nie jest on w dalszym cią­
gu najlepszym strzelcem świata, gdyż 
różnica dwuch punktów na korzyść 
szwedzkiego zawodnika powstała we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa z 
powodu złych warunków atmosferycz­
nych.Główną siłą zespołu szwajcarskie­
go była nadewszystko równość klasy 
strzeleckiej, którą na przykładzie po­
niższym wyjaśnię. Porównajmy wyniki 
strzelania pomiędzy pierwszym i pią­
tym strzelcem szwajcarskim w Rzymie, 
różnica w punktach wynosi 61 (1092— 
1031), obecnie w Loósduinen wynosi 
tylko 31 punktów (T092—1061).

Zwycięstwo Szwajcarów jest nieza­
przeczone. Niemniej mnożą się z ro­
ku na rok oznaki, że palmę pierwszeń­
stwa strzeleckiego będą musieli oddać 
innym: spokojniejszym nerwowo i... 
młodszym. O tern właśnie pragnąłbym 
napisać w dalszym ciągu.

K. Kierzkówski.

Strzelnica w Loosduinen, na której odbywały się tegoroczne zawody.

Zaniedbanie naszego pięcioboju
Dziwną jest rzeczą, że czytając dzien­

niki oraz sprawozdania sportowe na­
szych okręgów, obwodów i oddziałów, 
zaledwie tu i ówdzie2 spotykam wzmian­
ki o wieloboju sportowym o ,,oznakę 
sportową“ Związku.

Normalnie kmdci oddziałów względ­
nie organizatorzy świąt sportowych nie 
zdają sobie zupełnie sprawy, że mamy 
własny pięciobój, że pragniemy go moc­
no forsować i widzieć za kilka lat na 
piersiach wszystkich strzelców widomy 
znak sprawności fizycznej. Pragnęlibyś­
my przeto, żeby na wszelkich zawodach 
sportowych uwzględniano pięciobój bez 
względu na to, czy to będzie praktycz­
na próba na „Oznakę“, czy też tylko 
zwykle zawody wielobojowe — jednem 
słowem próba sił i zachęty do przystą­
pienia do właściwego egzaminu. A do­
brze będzie, jeśli każdy strzelec nawet 
bez przygotowania zmierzy swoje siły 
punktacją pięcioboju i przekona się 
praktycznie na boisku ile to punktów 
brakuje mu do owych sakramentalnych 
300.

Jest jednak inaczej — co świadczy 
albo o zupełnej obojętności w kierunku 
związkowych poczynań i dążeń, albo 
też o nieświadomości, że istnieje oficjal­
ny pięciobój Związku, dobrze dobrany, 
nadający się doskonale do szerokiego 
rozpowszechnienia. Przecież elementy 
naszego pięcioboju, a więc biegi 100 i 
1500 m., pchnięcie kulą, skok wzwyż 
oraz rzut granatem wdał, znajdują się 
w programie niemal każdych zawodów. 
Trzeba tylko chcieć nakłonić zawodni­
ków do grcmjalnego startowania we 
wszystkich konkurencjach oraz przede- 
wszystkiem zmusić kierownictwo zawo­
dów do zaznajomienia się z naszą bro­

szurką o pięcioboju, policzyć punkty i 
stwierdzić, ile komu punktów brakuje 
do 300, oraz kto na jakie ćwiczenie musi 
położyć specjalny nacisk, by osiągnąć 
pełnowartościowy wynik wymagany dla 
zdobycia oznaki.

Czytam ostatnio wyniki jakiegoś nie­
zrozumiałego dla mnie i dziwnego pię­
cioboju urządzonego w czasie święta 
strzeleckiego w Pińczowie. Bieg 100 m., 
skok wzwyż, skok wdał, a pozatem nie 
wiem co było, bo o tern pismo milczy — 
czyż nie lepiej było postawić komisję 
sportową przed dokonanym faktem i po­
wiedzieć: my mamy swój pięciobój i 
pragniemy by on był Uwzględniony w 
programie święta. Wierzę, że kaźdyby 
się na to zgodził!

Ale komendant miejscowego oddziału 
względnie obwodu zapewne o oznace nie 
wie lub nie pamięta i ludziska kłopocą 
się jaki też program święta ustalić. Wy­
starczyłby przecież nawet sam pięciobój 
odpowiednio przeprowadzony w formie 
drużynowej i jednostkowej. Podkreślam 
jeszcze raz, że nie musi to być akurat 
próba na oznakę, ale poprostu próba sił 
w zwykłych zawodach.

"o ramn da się powiedzieć o obwodzie 
wołkowyskim. W programie święta 
sportowego obwodu widzę prawie 
wszystkie konkurencje pięcioboju— nie 
ma jednak ani wzmianki o niem jako 
takim! Cała zmiana w razie wpro­
wadzenia pięcioboju polegałaby na 
tern jedynie, że w przedbiegach na 
100 m. trzeba byłoby zmierzyć 
:zas każdemu zawodnikowi oddziel­
nie — oraz żeby w biegu na 3 kim. 
odmierzyć dystans 1500 m. i tu też od­
dzielnie tym co startują w wieloboju 
mierzyć czasy. A wreszcie czy nie lepiej 
byłoby urządzić bieg 1500 m. wielobo­
jowy i puścić kilka grup — co byłoby 
dla widzów o wiele bardziej interesują­
ce niż jeden bieg 3 km.

Mojem zdaniem to pomijanie pięcio­
boju w programach zawodów związko­
wych w terenie to tylko wynik nieświa­
domości rzeczy oraz może pewnej obawy 
przed technicznem przeprowadzeniem 
wieloboju. Uważam jednak, że każdy ko­
mendant jeśli sam się na sporcie nie zna, 
znajdzie w terenie a specjalnie wśród o- 
ficerów P. W. dobrą radę i ludzi umie­
jących wielobój przeprowadzić.

M. K.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIII

Czytajcie 
wydawnictwa Związku!
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Wokoło Trybunalskiego Grodu

można

Trzydzieści dziewięć oddziałów 
Związku Strzeleckiego otacza pierście­
niem dawny Gród Trybunalski — 
Piotrków. Tysiąc dwadzieścia strzel 
ców, przeważnie chłopców’ wiejskich, w 
oddziałach tych ćwiczy. A gdy się ich 
delegaci na swój Zjazd doroczny w 
niedzielę 30 września do Piotrkowa zje­
chali — w dyskusji nad sprawozdania­
mi nie brakło i żalów. Szkoda, że te ża­
le wydobywają się z samych dołów z pod 
stawowych jednostek organizacyjnych— 
z oddziałów. Gdy kołatały się one po 
Zarządach wyższych instancyj — było 
pół biedy! Z jednostkami zawsze można 
dojść do porozumienia, zawsze 
wyrównać niedociągnięcia. Ale sięga­
nie z niemi w głąb —jest conajmniej... 
Lłędem. PrawTda, są to drobne ukłucia. 
Ale czyż nie lepiej być rozszarpanym 
bombą, aniżeli zakłutym szpileczkami!?

Dużo mieli strzelcy 'bolączek i pre- 
censyj, a co gorsza, że wszystkie uza­
sadnione. Ale najwięcej ubodły ich te, 
które im krzywdę moralną przynoszą. 
Mówi się im, że oni nie są piłsudczy- 
kami — bo są strzelcami. Czyż potrze­
buje dowodzć, co znaczy — powiedzieć 
strzelcowi, że 011... on strzelec — jest 
przeciwko Dziadkowi. Gdyby to ktoś 
inny powiedział — to najwyżej stracił 
by trochę zębów i przekonał się, że nie­
ma słuszności. Ale nie wobec każdego 
można być odrazu „dentystą". I to 
strzelców boli. A mówią im także, że ich 
praca w Związku Strzeleckim nie opła­
ca się państwu, że kosztuje ona drożej, 
niż wyszkolenie żołnierza w koszarach.

Wśród powszechnego entuzjazmu 
wysłał Zjazd depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta i Marszałka Piłsuds­
kiego, w których zapewnia o wiernej 
■służbie dla Ojczyzny oraz ponawia swe­
mu Najwyższemu Komendantowi ślu­
bowanie żołnierskiego posłuszeństwa.

Ze sprawozdania rocznego widzimy, 
że:

142 strzelców wzięło udział w świę­
cie p. w. w roku ub. biorąc 7 pierwszych 
nagród, 7 drugich i 3 trzecie.

5 drużyn wzięło udział w marszu Su­
lejówek — Warszawa.

1 drużyna 
nocin.

1 drużyna 
piorno.

I drużyna 
drówki.

7 sekcyj w marszu obwodu na 42 kim.
Na biegu maratońskim zawodnik ob­

wodu zajął 3 miejsce,, w marszu Łódź— 
Szczypiorno — drużyna zdobyła 4 miej­
sce, na Kadrówce 28, oraz w biegu in­
dywidualnym Jędrzejów — Kielce — 
strzelec Urbański zdobył I miejsce.

w marszu Łódź — Czar-

■w marszu Łódź — Szczy-

w marszu Szlakiem Ka-

i i sekcję

prace nad za- 
radj owych w

113 strzelców Obwodu wzięło udział 
w manewrach wojskowych. Ponadto 
Obwód obesłał Ogólno-polskie Zawody 
Strzeleckie Związku Strzeleckiego oraz 
odbył eliminacyjne zawody strzeleckie 
u siebie.

Wysłano: na kursy wychowania fi­
zycznego 2 strzelców, na 6 tygodniowy 
kurs instruktorski 8, na kurs p. w. II 
stopnia 6, na 6-miesięczny kurs łączno­
ści .3, na kurs rocznika 1906 4, na 3-ty- 
godniowy kurs hodowlany 4, na 10- 
dniowy instruktorski i organizac. 7, o- 
>'az na kurs kulturalno-oświatowy 8 
strzelców.

Obwód posiada 2 sekcje kolarskie, u 
sekcyj lekkoatletycznych 
strzelecką.

W przygotowaniu są 
łożeniem sieci aparatów 
oddziałach.

Selekcja strzelców w kierunku dobo­
ru jednostek więcej wartościowych, a 
usuwanie z organizacji tych, którzy je­
szcze do niej nie dorośli — odbywa się 
bez przerwy. W okresie sprawozdaw­
czym skreślono z listy członków 133 
strzelców, zaś przyjęto nowych 179.

W uroczystości Imienin Marszałka 
wzięło udział 145 strzelców.

A przecież przytoczone tu imprezy to 
tylko wynik pracy, która się odbywa na 
terenie obwodu. Nie można przecież 
brać pierwszych, drugich, czy nawet 
trzecich nagród, albo . mistrzostw bez 
przygotowania. Praca więc w terenie 
odbywa się metodycznie i sięga głęboko.

Że ta praca państwo kosztuje — nie 
ulega wątpliwości. Ale strzelcy, zwła­
szcza w oddziałach wiejskich, tych pie­
niędzy państwowych wydawanych na 
ich pracę nie widzą. Oni wńedzą, że do 
kasy Obwodu w okresie sprawozdaw­
czym wpłynęło 5.322 złote, z czego sub- ■ 
węncja Magistratu wynosi 900 zł. i Sej­
miku 2.563 zł. czyli blisko połowa pie­
niędzy własnych, a połow’a uchwalo- 
lonych przez instytucje komunalne, któ­
re ojcowie członków stowarzyszeń asy-

0 niefortunnym biegu na 200 mtr
Ob. Szydłowska, referentka pracy ko­

biet w Kmdzie Gł. i kierowniczka żeńskich 
zawodów sportowych o Mistrzostwo 
Związku nadesłała do Redakcji wyjaśnie­
nie w sprawie biegu 200 mtr. na tych 
zawodach.

Z wyjaśnienia tego wynika, że przed- 
biegi na 200 mtr. musiały być powtórzone 
wobec tego, że kpt. Kurleto, który był 
starterem wypuścił zawodniczki bez 
toiów, co jest sprzeczne z przepisami.

Delegat P. Z. L. A. p. Rokicki stanow­
czo zażądał unieważnienia tych przedbie- 
gów.

W finale starterka pomimo polecenia 
kpt, Kurlety nie mogła puścić wszyst- 

gnują na ich prace. Jest to objaw zdro­
wy, który należy w dalszym ciągu roz­
wijać. Może więc niepotrzebnie sypie 
się ten piasek do maźnic pracy strzelec­
kiej. Przecież tu idzie o wychowanie 
młodego pokolenia na dobrych obywa­
teli w pracy pokojowej i dzielnych o- 
brońców Ojczyzny. Wszak strzelcy ci, 
to przyszli żołnierze, , przyszli człon­
kowie rad gminnych, powiatowych, 
miejskich a nawet Sejmu. Trzeba ich 
uczyć, wychowywać a nie zniechęcać.

Pisząc te słowa stwierdzam tylko 
stan faktyczny. Nie występuje tu prze­
ciwko nikomu i nikogo personalnie nie 
oskarżam.. Stwierdzam'błędy, które w 
interesie państwa nie powinny mieć 
miejsca, a pizynajmniej, nie powinny 
się powtarzać w przyszłości. Obwód 
Piotrków nie jest tu osamotniony. Jest 
mu na imię „300“. A jeśli się komuś 
•praca w Związku Strzeleckim nie podo­
ba — to zamiast marnować czas na jej 
hamowanie, niech raczej zakąszę ręka­
wy i poprawi to, co uważa za złe. Wy- 
każe on wówczas że jest człowiekiem 
czynu, a twórczy .jego rozmach zosta­
nie z pełnym uznaniem przez strzelców 
przyjęty. Nam ludzi brak do pracy..Po­
siadamy mniej niż czwartą część wy­
kwalifikowanych kierowników i instruk­
torów, potrzebnych do obsłużena ma­
chiny organizacyjnej. Działając odwrot­
nie, sam siebie stawia w szeregu szkod­
ników.

Zarząd Obwodu pozostał w starym 
składzie z Prezesem ob. pos. Fijałkow­
skim, komendantem ob.
kretarzcm ob. Syrkiem. Skompletowa­
no go wyborem ob. pos. Dratwy i pre­
zydenta miasta ob. Szmidta.

Zjazdowi przewodniczył prokurator 
Dlouhy, który, jako członek Związku 
Obwodu specjalnie z Płocka dokąd z 
Piotrkowa został przeniesiony przybył 
na Zjazd. Zarząd Główny reprezento­
wał niżej podpisany, Zarząd okręgu 
Łćdjz, ob. Dr. Feliks. Z władz przybyli 
p. Starosta Kaczyński i of. p. w. 25 p. p. 
mjr. Styrczula. O. godz. 16 w podnio­
słym nastroju Zjazd zakończył obrady.

Tytus Czaki.

Millerem i se-

kich zawodniczek razem, gdyż było ich 
6, a na boisku oznaczone było tylko 5 
torów. Jedynem wyjściem z sytuacji było 
unieważnienie biegu i zarządzenie nowe­
go finału.

Stojąc na gruncie międzynarodowych 
przepisów lekkoatletycznych komisja żeń­
ska inaczej sprawy tej załatwić nie mo­
gła, a gdy zawodniczki odmówiły udzia­
łu w finale — razem z delegatem P. Z.
L. A. uznała bieg za nierozstrzygnięty. 
Kpt. Kurleto jako główny kierownik za­
wodów miał bezsprzecznie prawo decy­
dować według osobistych poglądów.

Tak sprawa wygląda w urzędowem o- 
świetleniu Referatu Pracy Kobiet.
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Spór o kobiety
W pewnych odstępach czasu na la­

mach „Strzelca" gruchnęły dwa pole­
miczne artykuły ob. Szydłowskiej i ob. 

■ Kurlety. Chodziło o kobiety, o kobiety 
na szlaku marszowym Przeciwstawiły 
się sobie zdania dwuch fanatyków swej 
roboty.

Gdzie drwa rąbią, tam lecą wióry, a 
gdzie jest polemika, tam padają nieraz 
bardzo nawet gorzkie i cierpkie słowa.

Pierwsza wystąpiła ob. Szydłowska 
w czasie gdy nie było w Warszawie ani 
Komendanta Głównego, ani zaintereso­

wanego kpt. Kurlety. Gdy wrócili, musie- 
'li liczyć się z faktem dokonanym. Kpt. 
Kurleto tak dalece z nim lnusial liczyć 
się, że aż zabrał się do pisania odpo­
wiedzi. I znów obok rzeczowej, bardzo 
rzeczowej argumentacji sypnęło się tro­
chę przykrych wiórów.

Tak się na łamach „Strzelca" starło 
dwoje ludzi, którzy pozatem jaknaj- 
zgodniej i jaknajowocniej współpracują 
w łonie Komendy Głównej.

Zastanówmy się o co w gruncie rze­
czy chodzi?

Ob. Szydłowska, sama wielce czynnie 
uprawiająca sport, jest entuzjastką 
sprawy kobiecej, prawa do jaknajszer­
szego uprawiania ćwiczeń fizycznych 
i ambicji sportowej kobiet. 1 patrząc 
na marsze z punktu widzenia fizycznych 
możliwości kobiet, ma rację gdy twier­
dzi, że drużyny kobiece mogą rywali­
zować na szlaku z męskimi. Nie dają­
cym się zbić dowodem tego jest ich 
dotychczasowy udział w marszach. 
Stwierdziły one, że mogą chodzić, a na­
wet biegać lepiej od wielu drużyn mę­
skich, najsłabszych naturalnie, ale prze­
cież męskich.

A jak walczyły one na Kadrówce, te­
go znów najlepszą ilustracją może być 
zamieszczona w ubiegłym numerze fo- 
tografja drużyny żeńskiej, która przy­
bywa na metę niosąc jedną z zawodni­

czek. Niezbity dowód wielkiej ambicji, 
woli zwycięstwa, powiem — bohater­
stwa.

Tak 'też uważa i ob. Szydłowska.
Ale kpt. Kurleto patrzy na te rzeczy 

oczyma wychowawcy i fachowca. I rów­
nież słusznie uważa, że jest to bohater- 

• stwo tego rodzaju, którego należałoby 
unikać. Kpt. Kurleto bynajmniej nie 
neguje fizycznych możliwości kobiet. 
Jest pod tym względem bardzo, wyso­
kiego. o nich zdania i w zupełności zga­
dza się z ob. Szydłowską. Stwierdza je­
dynie szkodliwość aż tak daleko posu­
niętego wysiłku. Chce go uniknąć. I tu 
ma za sobą opinję najpoważniejszych 
lekarzy i fachowców świata. Bo dy­
skusja ob. Szydłowskiej i ob. Kurlety 
nie jest niczem nowem. Absorbowała 
ona już nieraz fachową opinję i ostat­
nio została rozstrzygnięta po myśli po­
stulatów kpt. Kurlety. Koła kierowni­
cze sportu kobiecego wypowiedziały 
się przeciwko długotrwałym biegom 
niewiast i skreśliły je z programów 
sportowych.

Ob. Szydłowska' słusznie mówi, że 
na wojnie kobieta będzie skazana na 
wszelkie niewygody i zmuszona do naj­
większych wysiłków. Ma również rację, 
gdy twierdzi, że trzeba ją do tych nie­
wygód i wysiłków przygotować.

Ale trudno odmówić słuszności i kpt. 
Kurlecie, gdy uważa, że udział w for­
sownych marszach zamiast przygoto­
wywać do przyszłych wysiłków — ni­
szczy zdrowie i siły, czyli czyni orga­
nizm mniej zdolnym do sprostania 
przyszłym zadaniom. To też wzywa 
niewiasty by przez gimnastykę i sporty 
gromadził}' siły, miast trwonić je w 
marszach.

Słowem racje ob. Szydłowskiej i kpt. 
Kurlety tak się ze sobą- splatają, jak się 
splata ich praca w Komendzie Głównej.

I tak, jak źle byłoby,, gdybyśmy zu­

pełnie przeszli do porządku nad opinją 
jednej * strony,; tak niedobrze byłoby, 
gdybyśmy całkowicie zignorowali zda­
nie drugiej. ■

Słowem dopiero z dyskusji i współ­
pracy ob. Szydłowskiej i kpt. Kurlety 
wyłania się właściwa droga po której 
ma iść rozwój sportu kobiecego w. Zw. 
Strzeleckim.

Dlatego też oba artykuły, choć obar­
czone przykrym balastem wiórów, wy­
nikających z temperamentu i przejęcia 
się sprawą autorów, niewątpliwie przy­
czyniły się do'wytyczenia tej drogi.

J. Szyszko-Bohuśzl

Pokaz sportowy okręgu Warszawskiego 
odbędzie się w niedzielę 7 b. m. o godz. 
12 i pół na stadjonie w Łazienkach z 
udziałem mistrzyni świata

HALINY: KONOPACKIEJ.
Pozatem —■ pokaz gazowy i wzlot 

gołębi pocztowych.

Ważne dla chórów
i nauczycieli śpiewu

Czyniąc zadość palącej potrzebie, któ- 
. rą oddawna uczuwały nasze zespoły śpie­
wacze, Referat Kult.-Ośw. Komendy 
Głównej zainicjował wydanie wzorowe­
go śpiewnika na chór czterogłosowy mę 
ski.

Zeszyt I-szy tego śpiewnika, pod ty­
tułem „Śpiewnik. Strzelecki“ wkrótce 
ukaże się w sprzedaży. Zawierać będzie 
14 najpiękniejszych polskich pieśni 
wojskowych (legjonowych, ludowych i 
żołnierskich) w układzie Kaz. Sikorskie 
go, Szymona Waljewskiego, Kaz. Wił­
komirskiego i Fel. Wiesenberga, Sam 
wybór i piękno opracowania pieśni w 
prostym, a harmonicznym układzje, od­
powiednim dla skali i charakteru gło­
sów zespołów amatorskich, oraz niska 
ceną sprzedażna zeszytu przewyższy 
oczekiwania naszych chórów.

Zamówienia należy nadsyłać dd Ref. 
Kult.-Ośw. Kom. GŁ

■

B
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Nowy dowód trwałości opon i dętek „PE,PE-GE?‘

Sportowcy p.p. LANGNER Czesław z Warszawy i LANGNER Wiktor ze Lwowa, którzy od kilku lat stale to roku odbywaj) 
podróż rowerem po Polsce, odbyli w tym roku podróż na przestrzeni 1529 kim. na oponach i dętkach marki „PEPEGE".

Oto, co sportowcy ci piszą o wartości tych wyrobów: 
Warszawa, dnia 4 września 1928 r.

Polski Przemysł Gumowy „PEPEGE“ Tow. Akc. w Grudziądzu
Niżej podpisani składają serdeczne podziękowanie tą drogą za otrzymane Opony, dętki i meszty śportowę, którę 

to w czasie naszej wycieczki turystycznej przy odbyciu 15.29 kim, okazały się tak dobre, że w czasie tej podróży żadnych 
Teperacyj nie potrzebowały, czego mimo kilkuletniego doświadczenia nie możemy powiedzieć o wyrobach zagranicznych. 

Pozostajemy z poważaniem (—) Wiktor Zbigniew Langner (—) Czesław Langner
Lwów, ul. Chocimskaj 3.'■ : Warszawa, Krochmalna 32.

ZAŚWIADCZENIE
Stwierdza sie, że p.p. LANGNER Czesław i "Wiktor w dniu dzisiejszym przejechali przez tul. terytorjum fo- '' 

werami na oponach wytwórni „Polski Przemysł Gumowy“ w Grudziądzu.' '
Następują podpisy władz miejscowości: Błonia. Sochaczewa, Łowicza, Kutna, Kłodawy, Koła, Konina, Słupcy, Wrześni, Poznania, Gniezna, 

Koronowa, Tucholi, Czerska, Zblewa, Kościeizyny, Kartuz, Wejherowa, Pucka, Gdyni, Kolibek, Miłobądza, Tczewa, Nowego, Grudziądza, Wąbirzeźna, 
Dobrzynia. Rypina, Sierpca, Płońska, Zakroczymia, Warszawy, Garwblina, Kurowa, Zamościa, Lublina,Tomaszowa. Rawy Riis iej. Żółkwi i Lwowa. • ■
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_ L/uUizynia, nypilla, JlCipCa, rwilJKa, Z-aKiUCZyrilla, Warszawy, 'Jarwuiina, laurowa, zi-ciiiiusuia, uuuiiua, 1 uuiaszuwa. nawy nus lej, Z_U1^W1 1 nwuwa,
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Jak zostałem dobrym strzelcem
Żołnierze, którzy nie umieli władać bronią — Co może zrobić na froncie dobry strzelec.

Zanim przystąpię do podzielenia 
się z Wami, moi młodzi przyjaciele, 
swemi wspomnieniami, chcę naj­
przód wyjaśnić, co mnie głównie 
skłoniło do napisania tego arty­
kułu.

Niejeden z Was pamięta z włas­
nych przeżyć lub też z opowiada­
nia starszych braci, czy też przyja­
ciół, straszny, a jednak wspaniały 
rok 1920.

Był to moment historyczny, gdy 
odrodzonej Polsce zagrażała od 
wschodu zagłada ze strony bolsze­
wickich hord, które z dniem każ­
dym ,z każdą nieomal godziną za­
lewały coraz większe połacie na­
szej Ojczyzny.

Już wielu, bardzo wielu zwątpiło 
o zwycięstwie, widząc cofające się 
nasze wojska.

Nie zwątpił w swych żołnierzy 
Twórca Armji Polskiej i jej Wódz— 
Józef Piłsudski. I potężne tchnie­
nie Jego ducha rodziło bohaterów.

Chwytał za broń i stary i dzie- 
ciuch. I poszli wszyscy komu dro­
gą była Wolność, by ramię przy 
ramieniu utworzyć mur, o który w 
końcu rozbiła się nawała bolsze­
wicka. Nieprzyjaciel wielokrotnie 
silniejszy został złamany i wreszcie 
cofnął się wypierany w szeregu za­
jadłych walk, aż do obecnych gra­
nic Polski.

Wielu w tych walkach poległo 
śmiercią bohaterską, wielu wróciło 
z ranami, ale nie wszyscy odpłacili 
wrogowi dość krwawo za swe 
krzywdy i za swe rany, a czasem i 
kalectwo.

Dlaczego tak się stało? Odpo­
wiedź prosta — nie umieli na­
leżycie użyć posiadanej broni.

Nikomu nie chcę i nie mogę z te­
go powodu czynić zarzutów, gdyż 
tak się złożyły warunki. Polacy 
będąc w niewoli nie mieli prawa 
uczyć się władania bronią, a choć 
część ludności męskiej brała udział 
w' wojnie światowej, służąc bądź 
to w formacjach Polskich, bądź też 
w armjach zaborczych, lecz ci w 
większości wyginęli i trzeba było 
szeregi młodej Armji Polskiej uzu­
pełniać bojowo niewyszkolonem 
miodem pokoleniem.

Nie było czasu na normalne szko­
lenie i żołnierz, a właściwie rekrut 
po kilku tygodniach szedł na front. 
Nie lepiej się działo w tak zwanych 

pułkach ochotniczych, gdzie żoł­
nierze częstokroć nie umieli łado­
wać broni, nie mówiąc o dobrem i 
celnem strzelaniu.

Zdarzały się wypadki, że garstka 
takich niewyszkolonych wojaków 
cofała się nawet przed słabym prze­
ciwnikiem, nie umiejąc zrobić z 
broni użytku. Widoku kilku ata­
kujących kozaków, nie wytrzymy­
wali młodzi niedoświadczeni żoł­
nierze. A gdyby znalazło się mię­
dzy nimi paru dobrych strzelców, 
to wszak każden z nich mógłby 
celnymi strzałami strącić nawet kil­
ku jeźdźców, zmuszając pozosta­
łych przy życiu do ucieczki.

Trafiały się wypadki, że kawale- 
rja nieprzyjacielska wycinała całe 
oddziałki, które nie strzelając, szu­
kały ratunku w ucieczce.

Przykro mówić o tych rzeczach, 
ale nie mogę zamykać na nie oczu, 
aby w przyszłości się nie powtó­
rzyły.

Oczywiście, że działo się i od­
wrotnie. Naprzykład w pewnym 
wypadku niewyszkoleni i niekarni 
żołnierze opuścili na polu walki 
swego dowódcę kompanji nie wy­
trzymawszy widoku atakujących 
bolszewików. Oficer ten doskona­
ły strzelec ujął porzucony karabin 
maszynowy i zaczął z bliskiej już 
odległości prażyć nieprzyjaciela tak 
celnym ogniem, że zmusił go do 
zatrzymania się. Widząc bohater­
stwo swego dowódcy uciekający 
żołnierze zawrócili, rzucili się na 
wroga i rzecz prosta... nieprzyjaciel 
musiał sromotnie uciekać.

W innym wypadku, na placówce 
pozostał tylko jeden żołnierz, rów­
nież z karabinem maszynowym; 
reszta obsługi była ranna. Nie zwa­
żając na beznadziejną sytuację, nie 
przestawał strzelać nie dopuszcza­
jąc nieprzyjaciela do przekroczenia 
śmiercionośnej sfery swego ognia. 
Trzeba nieszczęścia, że karabin 
maszynowy w pewnym momencie 
zaciął się i ogień ustał. Nie tracąc 
ani chwili czasu zrzucił na ziemię 
płaszcz, czy koc, żeby nie zabru­
dzić części karabinu i sprawnie za­
czął go rozbierać Po chwilowej 
przerwie, nieprzyjaciel począł się 
zbliżać, coraz śmielej posuwając 
się nie będąc rażony strzałami. 
Nasz żołnierz nie stracił zimnej 
krwi i najspokojniej złożył zamek 

wymieniwszy złamaną iglicę i już 
prawie w ostatniej chwili rozpoczął 
tak wściekły ogień, że nieprzyjaciel 
zasiawszy pole trupami, cofnął się, 
a tymczasem nadbiegła pomoc i 
placówka została uratowana, a nie­
przyjaciel odbity. Nie potrzebuję 
dodawać, że był to stary i doświad­
czony strzelec, a za swą dzielność 
otrzymał order Virtuti Militari.

Na zakończenie tych przykładów 
opowiem jeszcze jeden wypadek. 
Działo się to w sierpniu 1915 roku, 
gdy armja rosyjska cofała się przed 
Niemcami. W tylnej straży jednej 
dywizji szedł Legjon Puławski, któ­
rym czasowo dowodziłem. Pod 
wsią Wilejszą w Grodzieńszczyźnie 
zająłem wyznaczoną pozycję roz­
ciągając cienką linję strzelców. 
Koło południa ukazały się pierwsze 
nieprzyjacielskie patrole, a wkrót­
ce wyłoniły się większe grupki 
stopniowo narastając do gęstych 
tyraljer. Żeby zyskać na czasie roz­
poczęliśmy ogień karabinowy z bar­
dzo dalekiej odległości; karabinów 
maszynowych wówczas jeszcze nie 
mieliśmy. Amunicji posiadaliśmy 
poddostatkiem, gdyż legjoniści w 
czasie ciężkich marszów woleli wy­
rzucać z plecaków bieliznę, napy- 
chając je amunicją porzuconą przez 
cofających się Rosjan.

Ogień wzmagał się z godziny na 
godzinę, nieprzyjaciel zbliżał się 
coraz bardziej, lecz moi chłopcy 
strzelali jak na zawodach. Skutek 
był taki, że utrzymaliśmy pozycję 
aż do późnej nocy, czyli do chwili 
gdy nadszedł rozkaz oderwania się 
od nieprzyjaciela i przejścia w no­
wy rejon. A jednak walka była 
ciężka i zawzięta, gdyż pojedyńczy 
strzelcy podsuwali się do naszych 
pozycyj na kilkadziesiąt kroków, 
lecz gdy się który ukazał strzela­
liśmy jak do zajęcy. Siły nieprzyja­
cielskie były znaczne, gdyż nasz 
bataljon był atakowany przez spie­
szoną brygadę niemieckiej kawa- 
lerji, czyli przez siły conajmniej 
dwa razy większe.

Jako stary żołnierz, mogę Was 
zapewnić, że na wojnie dobry strze­
lec przyczynia się nietylko do zwy­
cięstwa, ale i łatwiej potrafi zacho­
wać swe życie, niż strzelec zły z tej 
prostej przyczyny, że nim nieprzy­
jaciel zdoła go zabić, to on go już 
ustrzeli. (C. d. n.)

płk. Wecki. '
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MIGAWKI

JEGO DEFILADA
Świetlica strzelecka, w Olewsku mie­

ści się w jednej z posesji opodal gmachu 
Starostwa. Jest to dość duża posesja o 
dwupiętrowym frontonie. Na końcu roz­
ległego podwórza znajduje się szopa., 
która kilku pokoleniom właścicieli słu­
żyła za skład, nikomu niepotrzebnych i 
dobrze zasłużonych, rupieci. Przemyśl­
ność strzelecka długo prowadziła zawi- 
klańe pertraktacje z właścicielem, za­
możnym łykiem, olewskim, o wypożycze­
nie tej szopy oddziałowi na świetlicę.

Łyk, t. j. posesjonat, szeroko się 
rozwodził, że nawet za „psie pieniądze“ 
oddać szopy nie warto, bo go i tak ,,du­
żej kosztuje", ale koniec końców mach­
nął kiedyś ręką i rzeki:

— Bierzcie sobie i idźcie raz do 
wszystkich...

Chłopcy nie dali sobie dwa razy po­
wtarzać. W ciągu kilku dni ku zgrozie 
gospodarza zgrzytały piły, rozlegał się 
stuk młotków, biegały tam i zpowrotem 
gromadki chłopców w zawadjackich 
czapeczkach z orzełkiem.

Zdziwił się właściciel szopy, gdy któ­
regoś dnia zajrzał niespodzianie do '.ych 
. ,utrapionych strzelców".

Pyzate gęby wyciągnęły się w jeden 
szereg na powitanie dostojnego gościa. 
Każdy z nich trzymał w ręku kawałek 
deski, młotek lub pędzel z zawiesistą 
farbą, ale szopa już była podzielona na 
cztery zgrabne pokoiki-ciupki i sporj 
świetlicę. Przekornie zaśmiały się oczy 
chlppaków, gdy gospodarz z szeroko 
rozdziawionemi ze zdumienia ustami, 
czytał napisy: ,,Komenda Obwodu
Olewsk“. ,,Zarząd", „Oddział żeński", 

—■ Hm... tego... Panie Dobrodzieju....
Pradziadowskie meble, pokryte na­

prędce skombinowanemi tkaninami, ale 
z przyprawionemi nogami i poręczami, 
przedstawiały się wcale nieźle.

Łyk pokręcił w zadziwieniu głową, 
skinął na jednego ze starszych strzel­
ców i kategorycznie pświądczyl, że od 
pierwszego mają mu płacić czynsz za 
szopę i, meble, poczerń całkowicie już 
zadowolony ruszył zpowrotem...

Różne świetlica przeżywała czasy: 
chmurne, gdy mróz wciskał się przez 
„dziurawe" ściany i górne, gdy kilka­
dziesiąt młodych piersi huczało 

...strzelecka gromada...
Tutaj w jednej z dupek mieściły się . 

prawdziwe skarby—bibljoteka Obwodu, 
której Tomasz Lawenda poświęcał każ­
dą wolną chwilę poza obowiązkami u- 
rzędnika poczt i telegrafów.

Codziennie o godzinie piątej po połu­
dniu Tomek Lawenda, chuderlawy gar­
busek o wyraźnych ciemnych oczach, 

dziwnie zabłąkanych w pomarszczonej 
twarzyczce, z iście pocztową punktual­
nością maszerował- do świetlicy. Tomka 
lubili wszyscy, ale dochodziło z nim nie­
raz do krótkotrwałych zatargów.

—: Daj mi „Strzelca" do domu.
— Nie dam , padało energicznie z za 

przegródki, ostatni zeszyt poplamiłeś 
atramentem,

— Bo to niechcący...
—- Nie uszanowałeś, nie dam,!
Rozlegał się wówczas jakiś pólgtośny 

komplement pod adresem bibljotekarza 
np. „obrzydliwy skąpiec", albo zgoła ja­
kieś paskudstwo, bo brać strzelecka w 
twardcm jarzmie życia nauczyła się wy­
raźnie akcentować swe uczucia.

Długie jesienne i zimowe wieczory 
czyniły Tomka panem sytuacji — był 
ważny — mówili strzelcy. A Tomek pro­
mieniał radością, gdy ten i ów dotrzymał 
zobowiązania, że oprawi jakąś obszarpa - 
ną książczynę, lub przyniósł coś z domu 
dla bibljoteki obwodu. Kilka rasy do ro­
ku bywało wielkie święto. Po udanej za­
bawie w świetlicy, lub przedstawieniu 
kółka dramatycznego, zarząd uchwalał, 
aby złotych jedenaście, groszy sześćdzie­
siąt pięć przeznaczyć na zakupy bibljo- 
teczne.

Tomek wówczas zapominał o swej ci­
chej powadze, biegał od Strzelca do 
strzelcu po świetlicy i rozpowiadał o ra­
dosnej nowinie.

Natomiast, gdy nadszedł transport i 
zeehciałeś obywatelu pożyczyć nową 
książkę... bak!

— Dobrze, mówiły boleśnie skrzywio­
ne usta Tomka, ale musi być oprawiona 
i przyniesiesz...

Tu następował tytuł książki, o której 
niewiadomo skąd wiedział, że się ponie­
wiera w domu petenta,

O! nie myślcie, że Tomek niechętnie 
wypożyczał książki, był tylko straszli­
wym lichwiarzem, gdy szło o zdobycie 
„jeszcze jednej" dla czytelni.

Raz do roku na. walnym zjeździć ob- 
wodu obywatel Tomasz Lawenda czytał 
z bijącem sercem sprawozdanie:

...przybyło książek zakupionych tyle... 

...ofiarowanych tyle...

...frekwencja czytelników wzrosła o 
procent tyle....

A potem te same „sakramenckie" chło­
paki, z którymi trzeba było się kłócić o 
o każdy przetrzymany termin, o każdą 
zaplamioną okładkę, waliły w twarde 
strzeleckie dłonie,'krzycząc:

— Brawo Tomek! Niech żyje bibljo- 
tekarz!

A Tomek czerwienił się z radości i 
nazajutrz znowu stał na posterunku,

Słoneczne dni wiosenne i letnie nie­

wesołymi były dla Tomkfl. W każdy nie­
dzielny ranek na podwórzu przed świe­
tlicą stawał dwuszereg kompanji strze­
leckiej. Smutnemi oczyma poglądal To­
mek na wymaszerowującą na ćwiczenia 
kom pan ję, którą radośnie czekały wy­
złocone słońcem pola i szumiące bory. 
Bolały go litościwe spojrzenia kolegów.

— Kaleka!
Ileż to.żalu lśniło w ciemnych oczach 

bibljotekarza, gdy po ćwiczeniach u 
wrót miasta odbywała się ćwiczebna de­
filada.

Patrzał w podziwie na komendanta 
kompanji, na twarde wodzowskie oczy, 
które umiały wśród gromady defilują­
cych zauważyć każdą niedokładność, 
każdy chybiony szczegół.

Tomek przymykał roztęsknione oczy i 
marzył, że przed nim. przed Tomaszem 
Lawendą, ze zbrojnym tupotem masze­
ruje kompan ja... Marzenia powstawały 
w świecie bajek, wracał tedy między 
mądry lud książek, który cierpliwie o- 
czekiwał podmuchów jesiennego wiatru.

Uśmiech szczęścia nic czekał jesien­
nych chłodów, w sierpniu tegoż roku od­
było się wielkie święto — rocznica wy­
marszu strzeleckiej Kadrówki.

Zjechały się liczne oddziały strzelec­
kie obwodu.

Msza połowa, Tłum narodu. Pan Wo­
jewoda. W o jsko.

Po Mszy Świętej wyciągnęły się u- 
szeregowane oddziały. Pan Wojewoda 
wystąpił z przemówieniem. Mówił o 
tych, którzy w mglisty sierpniowy pora­
nek ruszyli na podbój serc rodaków, a 
na pohybel wrogów Polski;mówił o pra­
cy .która buduje gmach państwowości 
polskiej na opoce serc tamtych: mówił, 
że Rzeczpospolita pamięta o wdzięcz­
nych synach.

Za chwilę dekorował Krzyżami Za­
sługi obywateli Olewska, zasłużonych na 
niwie społecznej.

— Tomasz Lawenda! Przeczytał se­
kretarz pana Wojewody.

Tomek zdrętwiał. Serce uderzyło 
gwałtownie ponad miarę wąskiej piersi.

Koledzy-strzelcy nieomal wynieśli 
Tomka przed front oddziałów.

— W imieniu Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej za zasługi, położone na po­
lu pracy kulturalno-oświatowej...

Na piersiach Tomkowych zabłysnął 
bromowy Krzyż Zasługi.

Potem spełnił się najpiękniejszy sen 
życia. Udekorowani obywatele wespół z 
panem Wojewodą przyjmowali defiladę.

W takt wojskowej orkiestry szły sprę­
żystym krokiem oddziały wojskowe, 
strzeleckie, stowarzyszenia, delegacje...

A Tomek zrozumiał, że ukochany lud 
książek ziścił najpiękniejsze marzenie— 
jego defiladę. J. Drzewiecki.



12 STRZELEC Nr. 39

Spółdzielcze
Kursy Korespondencyjne
Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne, 

prowadzone przez wydział społeczno- 
wychowawczy Związku Współdzielni Spo­
żywców Rzplitej Polskiej zasługują na 
szczególną uwagę braci strzeleckiej.

Wykładane tam wiadomości o spółdziel­
czości i Polsce współczesnej, z dziedziny 
towaroznawstwa, arytmetyki handlowej, 
rachunkowości, języka polskiego, kores­
pondencji, ustawodawstwa i nauki o han­
dlu — potrzebne są nietylko zawodowym 
pracownikom sklepowym i kupcom, lecz 
równie niezbędne są dla wszystkich bez 
wyjątku, kto zajmuje jakiekolwiek stano­
wisko w życiu gpspodarczem narodu.

Spółdzielcze kursy korespondencyjne 
nastręczają nadzwyczajną okazję do po­
głębienia posiadanej wiedzy i do nabycia 
wiadomości niezwykle pożytecznych w ży­
ciu codziennem — opuszczania swego 
warsztatu pracy, bez straty czasu.

Kursy podzielone są na 3 grupy: dla 
pracowników sklepowych i magazyno­
wych, dla buchalterów i pracowników biu­
rowych i dla samodzielnych kierowników.

Zgłoszenia kierować należy do Sekre­
tariatu Spółdzielczych Kursów Korespon­
dencyjnych, Warszawa, ul. Grażyny 13 —• 
gdzie również zasięgać można bliższych 
informacyj i skąd rozsyła się na żądanie 
bezpłatnie broszurę, zawierającą szczegó­
łowe wiadomości o programie i sposo­
bach nauki na Kursach.

Zgłaszać się można przez cały rok. Na­
uka odbywa się w kwartalnych okresach, 
a rozpoczyna się 1 października, 1 stycz­
nia i 1 kwietnia.

Kurs alKohologji
7 inicjatywy Departamentu Służby 

Zdrowia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, Państwowa Szkoła Higjeny w po­
rozumieniu z Polskiem Towarzystwem 
Mi ałki z Alkoholizmem „Trzeźwość" or­
ganizuje w dniach od 22 do 27 paździer­
nika r. b. III cykl wykładów ujmujących 
z punktu widzenia lekarsko-społecznego 
współczesną wiedzę o ałkoholiźmie i je­
go zwalczaniu. Wykłady te przeznaczo­
ne są dla działaczy społecznych, nauczy­
cieli, wychowawców etc.

Na kursie będą rozważane: rola i zna­
czenie napojów alkoholowych w gospo­
darstwie narodowem, działanie alkoho­
lu na organizm ludzki, wpływ na sto 
sunki społeczne i zdrowotność publicz­
ną oraz systemy walki z alkoholizmem 
Wykłady odbywać się będą codziennie 
od 9—13 i od 17—19 wieczorem w gma­
chu Państwowej Szkoły Higjeny, Chocim- 
ska 24. Termin zgłaszania podań o przy­
jęcie upływa z dniem 20 października.

Podając powyższą notatkę do wiado­
mości Czytelników, pragniemy jaknajgo- 
ręcej zachęcić nasze zarządy i komen­
dantów, aby jaknajliczniej obesłali kurs 
swoimi kandydatami. W pierwszym rzę­
dzie wysyłać należy referentów kult.- 
ośw., członków zarządów, komendantów, 
wreszcie co bardziej uspołecznionych 
strzelców. Podania o przyjęcie adresować 
trzeba do Dyrekcji Państw. Szkoły Higje­
ny w Warszawie, a przysłać do Kmdy 
Głównej Zw. Strzeleckiego (Al. Jerozo­
limska 27 m. 3).

Wszyscy ci kandydaci, którzy nadeślą 
podanie przed 12 października otrzymają 
na czas kursu stypendja w sumie 50 zł.

W podaniu należy nadmienić, że prosi 
się o przyznanie stypendjum. Czekamy 
na zgłoszenia! M. G.

Słowiańskie zawody Korespondencyjne
PolsKa — Czechosłowacja — Jugosławia

Z inicjatywy Komendy Głównej Zw. 
Strzeleckiego w dniu 7 października od­
będą się pierwsze słowiańskie strzeleckie 
zawody korespondencyjne z udziałem 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławji. Za­
wody te obejmują zespołowe i indywidu­
alne strzelanie z długiej broni małokali­
browej na 50 mtr. do tarczy 50 cm., o po­
lu czarnem 20 cm.

Do strzelania zespołowego każdy na­
ród wystawia po 13 zawodników, przy- 
czem każdy strzela 6 serji 10-cio strzało­
wych z postawy stojącej. Klasyfikacja po­
dług sumy punktów 10 najlepszych strzel­
ców zespołu.

W strzelaniu indywidualnem każdy u- 
czestnik strzela 6 serji 10-cio strzałowych, 
po 2 serje z postawy stojącej, klęczącej 
i leżącej.

Strzelania odbywają się na strzelnicach 
otwartych w Warszawie, Pradze i Bel­
gradzie pod kontrolą komisji sędziow­

Narodowe Zawody Małokalibrowe
14 PAŹDZIERNIKAODŁOŻONO NA 11 —

Ze względów technicznych trzecie ma­
łokalibrowe narodowe zawody zostały 
przesunięte o tydzień i odbędą się w 
dniach 11 — 14 października.

Strzelania małokalibrowe rozpoczyna­
ją się we czwartek 11-go, przyczem or­
ganizatorzy czynią starania, by miejsco­
wi strzelcy mogli odstrzelać wszystkie 
konkurencje w pierwszych dniach zawo­
dów, tak, by zawodnicy prowincjonalni 
przez sobotę i niedzielę zdążyli wziąć 
udział w jaknajwiększej ilości strzelań.

Do każdego ze stanowisk przywiązane

ZAWSZE I WSZĘDZIE

MAŁY REMINGTON
W najcięższych i najbardziej niezwykłych warun­
kach MAŁY REMINGTON oddaje wierne 

i niezawodne usługi.
Najszybciej i najsprawniej załatwia każdą 

korespondencję.

Tow. BLOCH- BRON, Sp. Akc.
W a r s z a w a — Hotel Bristol

ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, 
Poznań, Wilno, Gdańsk.

skich, w skład których wchodzą oprócz 
gospodarzy również orzedstawicieh 
dwuch pozostałych zainteresowanych na- 
rcdów.

Pan Minister Spraw Zagranicznych Za­
leski ofiarował dla zwycięskiego zespo­
łu piękny, wielki srebrny puhar wędrow­
ny.

Strzelanie odbędzie się na strzelnicy 
Związku przy ul. Zielenieckiej. Skład ze­
społu został już ustalony i zawiera mię­
dzy innymi dwuch członków Związku. 
Są nimi Komendant Główny ob. Kierz- 
kowski i podwójny mistrz Warszawy ob. 
Golański. Pozatem w skład zespołu wcho­
dzą z Warszawy: Rutecki, Wąsowicz, Ko- 
mierowski (W. K. S. Legja), Daszkiewicz, 
Ossowski, kom. Pitułej (S. K. S.) i płk. 
Wecki (W. K. S. Żoliborz); ze Lwowa 
kpi, Borzemski (19 p. p.) i p. Drohojow- 
ski (M. T. Ł.); z Torunia: kpt. Goście- 
wicz (C. S. S.) i z Krakowa — p. Bunsch 
(Sokół).

będzie jedno ze strzelań, tak, że każdy 
zawodnik będzie mógł strzelać w dowol­
nym dniu. Zawodnicy będą podzieleni na 
dwie klasy. Panie mogą brać udział we 
wszystkich strzelaniach, przyczem klasy­
fikowane będą odrębnie. Pozatem jednak 
będzie jedno strzelanie specjalnie zare­
zerwowane dla pań.

W programie, który ogłosiliśmy w ze­
szłym numerze, zaszły drobne zmiany 
warunków niektórych strzelań. Program 
strzelań ze zmianami opublikowany bę­
dzie na strzelnicach.
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Mistrzostwo obwodu Radzyń
LEKKO-ATLETYKA.

23 września odbyły się w Radzyniu za­
wody lekko-atletyczne o mistrzostwo te­
go pod względem sportowym być może 
najruchliwszego z naszych ośrodków wiej­
skich, jakim jest obwód Radzyński.

Pomimo fatalnej pogody stanęło do za­
wodów 32 strzelców i 9 strzelczyń z 7 
oddziałów męskich i 2 żeńskich. Całkowitą 
przewagę wykazał oddział Miłków.

Zarówno tak liczny udział oddziałów, 
jak i niezłe, pomimo niesprzyjającej po­
gody wyniki, dobrze świadczą o pracy spor 
towej obwodu, której główną sprężyną, 
jak to nieraz notowaliśmy, jest ob. Zygar 
z Miłkowa.

STRZELCY.
Bieg 100 mtr. 1) Mikiciuk (Międzyrzec) 

12'1 sek., 2) Waszkiewicz (Parczew) 12'2.
3) Zygar (Miłków) 12'2 sek.

Bieg 800 m.: 1) Cyranka (Kostry) 2 min 
29'6 sek., 2) Mikiciuk (Międzyrzec) 2 min. 
45 sek., 3) Kryński (Lisia-Wólka) 2 min. 
50 sek.

Oddział strzelecki w Zabłotowie.

Bieg 3 km.: 1) Cyranka (Kostry) 10 min. 
18'4 sek., 2) Jackowiak (Międzyrzec) 11 
min. 28 sek., 3) Wierzchowski (Radzyń) 
11 min. 37 sek.

Sztafeta 4 x 100: 1) Międzyrzec 64 sek.,
2) Radzyń 65 sek., 3) Miłków 66 sek.

Skok wzwyż: lj Jastrząb (Międzyrzec) 
1'50 mtr., 2) Rudnik (Miłków) 1'45 mtr.,
3) Zając (Glinny-Stok) 1'45 mtr.

Skok wdał: 1) Zygar (Miłków) 4'98 mtr.,
2) Grochowski (Międzyrzec) 4'92 mtr., 3) 
Jarząb (Międzyrzecj 4'76 mtr.

Skok o tyczce: 1) Jarząb (Międzyrzec) 
2'50 mtr., 2) Bąk (Radzyń) 2'40 mtr.

Rzut dyskiem: 1) Borysiewicz (Radzyń) 
27'30 mtr., 2) Zygar (Miłków) 25'20 mtr.,
3) Grochowski (Międzyrzec) 25'00 mtr.

Pchnięcie kulą: 1) Zygar (Miłków) 8'50 
mtr., 2) Dziewulski (Miłków) 8'45 mtr., 3) 
Dadun (Kostry) 8'38 mtr.

Rzut oszczepem: 1) Zygar (Miłków) 
33'91 mtr., 2) Oleszczuk (Miłków) 32 03 
mtr., 3) Pietruszka (Międzyrzec) 30'70 
mtr.

Rzut granatem: 1) Zygar (Miłków) 55'40 
mtr., 2) Grabowski (Radzyń) 53'65 mtr., 
3) Dziewulski (Miłków) 53'30 mtr.

Strzelczynie,
Bieg 60 mtr.: 1) Rudnikówna 10'1 sek., 

2J Klajdówna 10'4 sek., 3) Dziewulska 10'5 
sek. (wszystkie trzy z Miłkowa).

Bieg 200 m,: 1) Kotówna 39 sek., 2) 
Kaczkówna 39'5 sek., 3) Pawlinówna 39'6 
sek., (wszystkie trzy z Radzynia).

Rzut dyskiem: 1) Rudnikówna 17'50 mtr., 
2) Dziewulska 16'50 mtr. (poza konk. 19'95 
mtr.), 3) Oleszczukówna 15'75 mtr., (wszy­
stkie trzy z Miłkowa).

Pchnięcie kulą: 1) Dziewulska (Miłków) 
6'80 mtr., 2) Rudnikówna (Miłków) 6'70 
mtr., 3) Kotówna (Radzyń) 6'09 mtr.

Całkowite zwycięstwo odniósł oddział 
Miłków, zarówno męski, jak i żeński. W 
klasyfikacji strzelców. 1) Miłków 71 pkt., 
2) Międzyrzec 65 pkt., 3) Radzyń 47 pkt.,
4) Kostry 18 pkt., 5) Parczew 12 pkt., 6) 
Giinny Stok 10 pkt., 7) Lisia Wólka 4 
pkt. Punkty liczono za 6 pierwszych 
miejsc. W klasyfikacji strzelczyń: 1) Mił­
ków 17 pkt., 2) Radzyń 7 pkt. Punkty li­
czono za 3 pierwsze miejsca.

STRZELECTWO
We wrześniu zorganizowano w Mił- 

kowie strzeleckie mistrzostwa obwodu 
radzyńskiego, które zgromadziły 56 strzel­
ców i 14 strzelczyń z 14 oddziałów męs­
kich i 3 żeńskich.
Strzelanie z broni długiej małokalibrowej 

na 50 mtr., jedna serja 5 strzałów.
Strzelcy: 1) Zając (Giinny Stok) 40 pkt., 

2) Klajda (Miłków) 37 pkt., 3) Woźniak 
(Miłków) 33 pkt.

Strzelczynie: 1) Danilkiewiczówna (Mi­
lanów) 40 pkt., 2) Tchórzówna (Miłków) 
39 pkt., 3) Krasińska (Miłków) 33 pkt., 
a więc lekka nawet przewaga kobiet.

Strzelanie z broni długiej wojskowej 
na 100 mtr., jedna serja 5 strzałów.

Strzelcy: 1) Jausiewicz (Tłuścieć) 40 
pkt., 2) Bochen (Kopina), Czopiński (Rze­
czyca) i Szatkowski (Milanów) po 37 pkt.

Strzelczynie: 1) Koczkadajówna (Ra­
dzyń) 35 pkt., 2) Pisarkówna (Radzyń) 
35 pkt., Lesiakówna (Radzyń) 31 pkt.

Strzelanie z broni długiej wojskowej 
na 200 mtr.

Strzelcy: 1) Woźniak (Miłków) 36 pkt.,

2) Byk (Milanów) 31 -pkt., 3) Stopnicki 
(Międzyrzec) 30 pkt.

Strzelczynie: 1) Tchórzówna (Miłków) 
30 pkt., Danilkiewiczówna (Milanów) 23 
pkt., 3) Muszyńska (Milanów) 21 pkt.

Licząc punkty za 10 pierwszych miejsc 
w każdej konkurencji, w klasyfikacji mę­
skiej: 1) Miłków 49 pkt., 2) Milanów 22,5 
pkt., 3) Radzyń 20 pkt., 4) Giinny Stok 
20 pkt., 5) Rzęczyca 16,5 pkt., 6) Między­
rzec 14 pkt., 7) Tłuścieć 11 pkt., 8) Ko­
pina 11 pkt., 9) Dawidy 7 pkt., 10) Jel- 
nica 1 pkt. Bez punktów Biała, Kostry, 
Żminne, Parczew. W klasyfikacji żeńskiej:
1) Milanów 59 pkt., 2) Radzyń 52 pkt.,
3) Miłków 50 pkt. W ten sposób ogólna 
klasyfikacja wyglądała tak: 1) Miłków 
99 pkt., 2) Milanów 81,5 pkt., 3) Radzyń 
52 pkt. (zdobyte tylko przez strzelczy­
nie), a dalej jak w klasyfikacji męskiej.

Kronika strzelecka
Mistrzostwa armji były po „Narodo­

wych Żaw. Strzeleckich" najważniejszym 
wydarzeniem sezonu strzeleckiego i ro­
zegrane zostały w konkurencji oficerskiei 
w Toruniu, zaś szeregowych w Krako­
wie.

Na zawodach oficerskich w strzelaniu 
zcspołowem zwyciężył 4 p. p. leg. Kielce, 
zdobywając 264 pkt. za strzelanie bojowe 
i 343 pkt. za dokładne, a więc razem 609 
punktów. Drugie miejsce — 33 p. p. Łom­
ża 558 pkt., trzecie — 62 p. p. 546 okt. 
W strzelaniu indywidualnem z karabinu 
mistrz Polski Gościewicz musiał dwukro­
tnie zadowolnić się drugiem miejscem. 
300 mtr.: 1) Zaleski 63 p.p. Toruń 432 p., 
ż) Gościewicz C. S. S. 404 pkt.; 200 mtr. 
por. Bukowski M. S. Wojsk. 88 pkt., 2) 
Gościewicz 88 pkt. W pistoletach wojsko­
wych na 20 mtr. zwyciężył por. Nowicki 
73 p. p. Baranowicze 92 pk. na 120 moż­
liwych, 2) Sztompka 89 pkt.

Mistrzostwa armji szeregowych zdobyło 
DOK V Kraków, którego zespół reprezen­
tacyjny 4. p. s. p. osiągnął 526 pkt. wobec 
490 pkt. 64 pp. i 407 pkt. 31 p. s. k. W 
stizelaniu na 300 mtr. zwyciężył chor. Fą- 
ferek 382 pkt. zaś na 200 mtr. plut. Ła­
ciak 82 pkt.

Warszawa — Łódź. Małokalibrowe za­
wody korespondencyjne z broni długiej 
odbyły się 9 września. Warunki: zespół 10 
ludzi, 7 klasyfikuje się, 4 serje 10-cio 
sirzałowe. Wynik: Warszawa 2603 pkt. na 
2800 możliwych — Wąsowicz (Legja) 389, 
Rutecki (Legja) 388, Pitułej (S. K. S.) 
377, Golański (Strzelec) 372, pułk. Wecki 
(W. K. S. Żoliborz) 368, Kmdt. Gł. Kierz- 
kcwski (Strzelec) 367 i Koczorowski 
(Strzelec) 342; Łódź 2411 pkt., Nower 356, 
kmdt. Okr. Piątkowski 353, Bertschinger 
352, Michalski 341, Jarzębski 339, Wił- 
kcwicz 335, Krauze 335.

Warszawa budzi się !
Warszawa chce podobno obudzić „o- 

spały i gnuśny" lokalny świat strzelec­
ki i urządza 14 października wielki dru­
żynowy wielobój sportowy, w którym 
startowałoby obowiązkowo po 10 strzel­
ców z każdego oddziału warszawskiego, 
nie odsądzając od udziału w zawodach 
nawet wodnych szczurów, t. j. oddziału 
marynarskiego.

Program wieloboju oparty ściśle na 
pięcioboju o „oznakę". Najlepszy zespół 
oddziałowy otrzyma na własność piękną 
nagrodę i żetony dla wszystkich człon­
ków zespołu. Pozatem pięciu najlepszych 
zawodników otrzyma pamiątkowe żeto­
ny.
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Zwycięstwo strzelców pruszKowsKich 
nad soKołami i harcerzami

W dniu 23 września żywotnie pracujący 
Miejski Komitet W. F. i P. W. w Pruszko­
wie zorganizował zawody o mistrzo­
stwo miasta.

Z góry wiadomem było, że zawody 
przejdą pod znakiem walki o palmę 
pierwszeństwa pomiędzy Związkiem Strze­
leckim, a Sokołem. Szykowały się do tego 
zawzięcie obie strony, mając mniej więcej 
równe szanse zwycięstwa.

Zawody propagandowe w Pruszkowie, 
zorganizowane w czerwcu, i święto p. w. 
w Otwocku, dały sokołom cały szereg 
miejsc pierwszych. W rękach strzelców- 
pozostawało zaś niezachwiane pierwsze 
miejsce w strzelaniu, a w konkurencjach 
kobiecych strzelczynie skutecznie rywali­
zowały z sokolicami. Zwycięstwem decy- 
dującem byłoby zdobycie mistrzostwa mia­
sta. To też sokoli szykowali się do zadania 
strzelcom sromotnej klęski we wszystkich 
konkurencjach tych zawodów. Widomym 
znakiem „sportowych przygotowań" było 
tajemnicze i nagłe przejście do Sokoła 
jednego z najlepszych zawodników Har­
cerskiego KI. Sport, i najlepszej, pod 
względem sportowym oczywiście, śtrzel- 
czyni Chojnackiej. Naturalnie Chojnacka 
w barwach Sokoła startować będzie mogła 
dopiero po formalnem zwolnieniu ze Zwią­
zku Strzeleckiego.

Zawody obejmowały pięciobój drużyno­
wy wojskowo-sportowy, trójbój lekkoatle­
tyczny żeński, strzelanie zespołowe pa­
nów, oraz strzelanie i łucznictwo pań i pa­
nów. Fatalna pogoda, od rana padający 
deszcz, zmusił do odłożenia trójboju żeń­
skiego i odbycia jedynie trzech pozosta­
łych konkurencyj. Stały się one szere­
giem zwycięstw strzelców, gdyż w ich rę­
kach znalazły się wszystkie pierwsze miej­
sca.

Zawody rozpoczęto pięciobojem, na któ­
ry złożyły się: bieg 100 mtr., rzut grana­
tem, skok wdał, strzelanie z broni mało­
kalibrowej na odległość 50 mtr., bieg 
szturmowy 800 mtr. Każda organizacja wy­
stawić mogła do pięcioboju jeden zespół, 
składający się najwyżej z 8 ludzi, przy- 
cżem do poszczególnych konkurencyj sta­
wać mogło 5 członków jednej organiza­
cji, z których punktowano tylko 3 najlep­
szych. Każdy zawodnik pięcioboju obo­
wiązany był startować w trzech konku­
rencjach.

Rzut granatem 1) Kałuża (strzel.) 58,74 
mtr., 2) Raczyński (strzel.) 55,31 mtr., 3) 
Boduen (sokół) 52,87 mtr. Punktacja: 
strzelcy 180,18 pkt., sokoli 171,95 pkt. 
Bieg 100 mtr. 1) Dudek (strzel.) 12,4 sek.,
2) Siwicki (sokół) o pierś, 3) Jeliński 
(strzelec) 12,8 sek. Strzelcy 178, sokoli 160. 
Skok wdał 1) Jeliński (strzelec) 554 cm., 
2) Rosiennik (sokół) 535 cm., 3) Dudek 
(strzelec) 507 cm. Strzelcy 171,66, sokoli 

151. Strzelanie 1) Szulc (strzelec) 78 pkt., 
2j Szymborski (strzelec) 70 pkt., 3) Grat- 
kowski (sokół) 67 pkt. Strzelcy 208, sokoli 
175 pkt. Bieg 800 mtr. Bieg ten jako sztur­
mowy,- zawodnicy odbywali w umunduro­
waniu i z karabinem. Trasa prowadziła 
pizez łąki, rzekę, znów łąki i wreszcie 
ostatnie 400 mtr. szosą. 1) Dudek (strze­
lec) 2 m. 55 sek., 2) Siwicki (sokół) 3 m. 
1 sek. Strzelcy 122, sokoli 161.

Punktacja ogólna przynosi zwycięstwo 
strzelców nad sokołami, w stosunku 
859,84 : 818,95 pkt. — tytuł mistrza Prusz­
kowa w drużynowym pięcioboju wojsko- 
wo-sportowym na rok 1928 i nagrodę 
przechodnią w postaci puharu Komitetu 
W. F. i P. W. zdobył Związek Strzelecki.

Strzelanie zespołowe. Odległość 30 
mtr. Serja 10 strzałów. Zespół 3 zawodni­
ków. Organizacja może wystawić tylko 
dwa zespoły. I-sze miejsce zajmuje zespół 
Zw. Strzeleckiego Nr. 1 — 229 pkt., 2) 
Harcerski KI. Sp. — 209 pkt., 3) Zw. 
Strzelecki Nr. 2 — 204 pkt.

Na dalszych miejscach Sokół, hufiec 
szkolny gimn. T. Zana i hufiec szkoły 
Mechaników. A więc i w tej konkurencji, 
w której sokoli spodziewali się zwycię­
żyć strzelców przegrali sromotnie i to 
mimo ciągłych i częstych treningów 
przed zawodami. Mistrzostwo zespołowe 
w strzelaniu zdobył wraz z przechodnią 
nagrodą miejscowego Tow. łowieckiego 
(posążek z zegarem) Zw. Strzelecki. 
Skład mistrzowskiego zespołu: Szymbor­
ski, Rzepko i Szulc.

Strzelanie indywidualne o tytuł mistrza 
miasta, przewidywało dla panów odle­
głość 50 mtr., dla pań 15 mtr.

Mistrzynią miasta na rok 1928 została 
Morawska —87 pkt., 2) Głowacka — 83 
pkt., 3) Szmidtówna — 75 pkt. — wszyst­
kie trzy ze Związku Strzeleckiego.

Mistrzostwo strzeleckie panów zdoby­
wa Falkowicz (Zw. Strzelecki) — 83 pkt., 
2) Szymborski (Zw. Strzel.) — 81 pkt., 3) 
Szulc (Zw. Strzel.) —75 pkt. Czwarte miej­
sce zajmuje zównieź strzelec, a dopiero na 
piątem z 72 pkt. figuruje sokół Kozerski.

Łucznictwo. Odległość dla pań — 12 
mtr., dla panów — 20 mtr. Mistrzynią m. 
Piuszkowa w strzelaniu z łuku została 
Angelówna (Zw. Strzel.) — 60 pkt. przed 
Morawską (Zw. Strzel.) —46 pkt. i Ocho­
cką (Zw. Strzel.) — 37 pkt.

Mistrzostwo łucznicze panów zdobywa 
Szulc (Zw. Strzel.) — 41 pkt. przed Dud­
kiem (Zw. Strzel.) — 34 pkt. i Sitarskiem 
(Zw. Strzel.) — 32 pkt.

Warunki zawodów były nadzwyczaj cięż 
kie. Przez cały czas trwania zawodów pa­
dał gęsty deszcz, co odbiło się zwłaszcza 
na wynikach strzelania. Bieżnia i skocznia 
rozmokłe. Organizacja zawodów dobra.

Dział RozryweK
ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 39

Katar-akt-a
Mak-ul-atu-ra 
Kur-opat-wy

Zadanie bardzo łatwe nie wymagało 
zbytniego wysiłku myślowego, by je do­
brze rozwiązać. To też wszystkie nade­
słane rozwiązania były bez zarzutu i ja­
ko takie nie wymagają obszerniejszego 
omówienia.

Nadesłali je: 1) ob. Śledź, Grajewo, 
2) ob. Strauss, Jarosław,, 3) ob. Piwo­
warczyk, Borysław, 4) ob. Stępkowski, 
Chorzele, 5) ob. Babiarz, Przemyśl, 6) ob. 
Patrzykąt, Tuliszków, 7) oddział Prze­
worsk, 8) ob. Godebski, Żuprany, 9) ob. 
Eug. Wolfram, Wawer, 10) ob. A. Wol­
fram, Wawer.

Przyznaną nagrodę, fotografję z ostat­
niego Marszu Szlakiem Kadrówki na 
kartonie wylosował ob. Patrzykąt z Tu­
liszkowa.

ZADANIE Nr. 41.
POŚWIĘCONE

III ODDZIAŁOWI ŻEŃSKIEMU 
W ŁODZI

ułożył ob. Terlecki z Poszumienia
— — XX — —
__XX — —
— — XX — —
— — XX — —
_ — XX — —
— — XX — —
_ — XX—.— 
__XX — — 
_ — XX — — 
_ — XX — —
— — XX — —
— _ X X .— —
— — x X — —

W miejsce kresek i krzyżyków wsta­
li ić litery, tworząc słowa o podanem 
niżej znaczeniu.

Wyrazy oznaczają: 1) Zwierciadło, 
2j Część rośliny, 3) Inaczej duży, 4) In­
stytucja przesyłania listów i paczek,
5) Popularna nazwa dorożki, 6) Daje świa­
tło, 7) Symbol władzy królewskiej, 8) Roz­
wiązanie małżeństwa, 9) Osoba duchow­
na, 10) Zdobi szyję konia, 11) Pogardliwa 
nazwa Niemców, 12) Ptak dziki i domo­
wy, 13) Napój alkoholowy.

Litery wstawione na miejsce krzyżyków 
i odczytane z góry na dół dadzą roz­
wiązanie, o którem powiedzą nam sami 
Czytelnicy.

Termin odpowiedzi 15 października, na­
groda — serja pocztówek malarstwa pol­
skiego.
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